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Po zgonie kardynała Senbrelowcza. | 


(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu). 
Lwów 5 sierpnia. 


Zmarły dostojnik ruskiej cerkwi urodził się dnia 
3 września 1836 r. we wsi Dosznicy koło Dukli. 
Niższe trzy klasy gimnazjalne ukończył z wyszcze- 
gólnienieniem w Przemyślu Lwowie i Wiedniu, a 
po Śmierci swego ojca został przyjęty do kolegjum 
św. Atanazego w Rzymie, gdzie ukończył studja gi- 
mnazjalne, filozoficzne i teologiczne ze stopniem do- 
ktora teologji. Wyświęcony w r. 1861, wrócił do 
Galicji, gdzie został prefektem lwowskiego ducho 
wnego seminarjum we Lwowie i katechetą przy 
głównej szkole u Dominikanów. W r. 1865 został 
mianowany zastępcą profesora. w r. 1869 rzeczy- 
wistym profesorem dogmatyki na uniwersytecie 
lwowskim, a r. 1873 był wybrany dziekanem teo- 
logicznego fakultetu. W r. 1878 został dr Sylwe- 
ster Sembratowicz arcyprezbiterem lwowskiej kapi- 
tuły, a wkrótce potem biskupem i sufraganem. Po 
ustąpieniu metropolity Józefa Serobratowicza był 
administratorem dyecezji lwowskiej, a dnia 14-g0 
marca 1885 mianował go Papież metropolitą hali- 
ckim i arcybiskupem lwowskim. Odznaczony przez ce- 
garza tytułem tajnego radcy w r. 1890, w parą 
lat później otrzymał wielką wstęgę orderu żelaznej 
korony I. klasy. W r. 1895 osiągnął najwyższą go- 
dność w kościele każolickim, gdyż został kardy- 
nałem. 

Był to zrzędu trzeci kardynał w ruskiej cerkwi. 
Poprzednikami jego byli kijowski metropolita, lzydor, 
który w r. 1489 podpisał na synodzie florenckim 
akt unji cerkwi ruskiej z Rzymem, a następnie 
metropolita lwowski, Michał Lewicki. Z kardynałem 
Sembratowiczem schodzi ze świata jedna z wybi- 
tnych postaci. Oddany Rzymowi całą duszą i ser- 
cem, umiał on zatrzeć tę nieufność, z jaką poczęto 
odnosić się do ruskiego kleru i ludu w Rzymie i 
Wiedniu po sprawie hnilickiej, z którą była połą- 
czona apostazja Naumowicza. Na polu literacko- 
naukowem zasłużył się zmarły kardynał tem, że 
w r. 1870 założył miesięcznik treści durhownej p. t. 
Ruskyj Sion. który redagował przez lat ośm. Każdy 
bezstronny krytyk przyzna. że pismo to za reda- 
kcji dra Sembratowicza mieściło w sobie utwory 
doborowej treści. 

Obok artykułów bogatej treści pastoralnej i do- 
gmatycznej pióra kardynała, widzimy także tutaj 

„prace naukowe dra Pełesza. wybitne dzieło dra 
Szaraniewicza „Patrjarchat wschodni“ i wiele in- 
nych uwagi godnych rozpraw. Na polu administra- 
cji dyecezji zasłużył się wielce kardynał zwołaniem 
prowincjonalnego synodu, na którym. restytuowano 
wiele starych, zapomnianych obrzędów cerkiewnych. 
Jak szczerze oddany był Rzymowi, tak serdecznie 
kochał on swój lud. Rokrocznie obdarzał on hojnie 
różne ruskie instytucje a cały swój majątek, war- 
tości około stusześćdziesięciu tysięcy złr. zapisał na 
cele narodowe. Szczodrą ręką otarł on łzę nieje- 
dnej ruskiej sierocie, dając jej możność do kształ- 
cenia się. Odczuwając duchową po'rzebę ludu, wy- 
dał zmarły kardynał w r. 1879 książeczkę do mo- 
dlenia w czystym ludowym języku a na konferen- 
cjach, odbywanych w domu kardynała w czasie 
jego słabości przemawiał gorąco za tem, by dla 
użytku ludu wydano tłomaczenie pisma świętego 
z języka cerkiewno-słowiańskiego na język ruski. 
Wiadomem mi jest, że gdy księża Bazyljanie na je- 
dnej z takich konferencyj przemawiali przeciw po- 
trzebie takiego wydania, odpowiedział im ks. kar- 
dynał: „Nie wydamy my pisma św. w ludowym 
języku, to wyda go radykał Franko. Czy będzie 
wiedy lepiej?“ I dziwna rzeczywiście rzecz! Wszy- 
stkie ludy słowiańskie mają aprobowane przez wła- 
dzę duchowną tłomaczenia pisma świętego a tylko 
naród ruski na nie zdobyć się nie może. 

W polityce wziął ks. kardynał wybitny udział 
raz jeden w r. 1890. Wtedy stanął on stanowczo 


po stronie Romańczuka. który zerwał w sejmie 
z moskaloiilami i nawiązał rokowania z rządem. 
Za tó chciało stronnictwo moskalofilskie pomścić 
się na ks. kardynale a swój heroizm okazało w ten 
sposób, że kilkunastu moskalofilssich uliczników 
obrzuciło go w r. 1898 w Wiedniu, gdy powracał 
z Rzymu, jajami. Moskalofile myśleli podówczas, 
że skompromitują dr. Ś. Sembratowicza i zmuszą 
go do abdykacji. W Rzymie i Wiedniu zrozumiano 
jednak bardzo dobrze tę moskalofilską akcję a re- 
zultatem jej i główną „zasługą“ moskalofiłów było 
to że rząd zniósł wiedeńskie ruskie duchowne se- 
minarjum, w którem demonstranci przemieszkiwali, 

Z drogi pohtyczuej, na której stanął w roku 
1890, nie zeszedł ks. kardynał do końca swego 


życia, mimo teroryzmu ze strony prasy moskalo- | 


filskiej i organu skonsolidowanych z kacapumi na- | 


rodowców Diła. Gdy w r. 1896 założon: towarzy- ' 


stwo polityczne Katołycko-narodnyj sojuz, 
ks. kardynał obiecał mu użyczyć swego poparcia, 
jednak słabość ciężka a po części różni doradcy 
wstrzymali go od tego, wskutek czego to towarzy- 
stwo nie rozwinęło żadnej działalności. Jako czło- 
wiek prywatny był ks. kardynał Sembratowicz nad- 
zwyczaj przystępnym, łagodnym i wyrozumiałym. 
Każdego. od małego dziecka do najstarszego czło- 
wieka, darzył ks. kardynał słowem przychylnem, 
uściskiem ręki i pasterskim pocałunkiem. Niech 
z Bogiem spoczywa! Historja przyzna mu z pew- 
nością nie małe zasługi około podniesienia powagi 
ruskiej cerkwi i ludu, a na obelgi, jakiemi obrzu- 
cała ks. k-rdynała za Życia moskalofilska (nwet 
rosyjska) prasa, odpowie: „I jako katolicki bi kup 
i jako Rusin nie mógł i nie śm'ał pójść tędy, któ- 
rędy go teroryzmem poprowadzić chciano*. 

Ze śmiercią ks. kardynała opróżniła się ruska 
metropolja. O sle mi wiadomo, jest rzeczą pewną, 
że metropolitą ruskim zostanie biskup przemyski, 
ks. Czechowicz, który swo ą powagą i taktem zje 
dnał sobie pełne uznanie u decydujących sfer. Kto 
zostanie biskupem przemyskim, na razie nie wia- 
domo. Decydujące sfery nie liczą obecnie na kan- 
dydaturę ks Szeptyckiego, gdyż jest za młody (li- 
czy lat 33), a do tego stan zdrowia jego nie naj- 
łepszy. Obecnie przebywa ks. Szeptycki na kuracji 
nad morzem a jeśli nie będzie się oszezędz ć, to 
grozi mu poważna choroba. Rodzina ks. Szeptyc- 
kiego przeciwna jest także, by on zajął stanowisko 
b skupa, chociażby dla tego, że mianowanie ks. 
Szeptyckiego dałoby powód do twierdzenia, że dla- 
tego wstąpił do zakonu by polepszyć swoje finan- 
ge. lego obawia się rodzina, chociaż ogólnie wia- 
domą jest rzeczą, że ks. Szeptycki jest zakonnikiem 
z powołania. 

Hałyczanyn podał niedawno wiadomość, że ks. 
Szeptyckiemu podano do podpisu cyrograf, w któ- 
rym mieściły się warunki jego mianowania na bi- 
skupa, jednak ks. Szeptycki miał z oburzeniem te 
warunki odrzucić. Wiadomość ta jest bajką, w któ- 
rą wierzą chyba tylko czytelnicy Hałyczanyna, wy- 
myśloną w tym celu, aby módz niemiłemu dla tego 
organu kandydatowi na metropolję zarzucić, że cy- 
rograf podpisał. W ten sposób pracuje Hałyczanyn 
nad podniesieniem powagi ruskiego metropolity 
i unickiej cerkwi... 

Dowiaduję się że ks. Sapieha i starosta Laui- 
kiewicz wysunęli na biskupstwo ruskie w Przemy- 
ślu kandydaturę ks. Wołoszyńskiego, arcyprezbitera 
przemyskiej kapituły. Wątpię. czy ks. Wołoszyń- 
ski chciałby porzucić swoje wygodne stanowisto i 
zamienić je na urząd wymagający pracy i poświę- 
cenia. Nie wiem także, czy i w Rzymie zgodzą się 
chętnie na tę kandydaturę. To tylko wiem, ż- w spra- 
wach ruskiej cerkwi ks. Sapieha potrafi być wszech- 
mocnym. O ile jednak szczęśliwą rękę miał ks. Sa- 
pieha dosyć przypomn eć następujące fakta. Kandy- 
datami ks. Sapiehy na ruskie biskupstwa byli me- 
tropolita Józef Sembratowicz i biskup Kuiłowski. 
Nieporadność pierwszego doprowadziła do sprawy 
huilickiej, wywołanej przez Naumowiczą. Za cza- 
sów ks. biskupa Kuiłowskiego rządzi w stanisławo- 
wskiej dyecezyi, jak to już wielokrotnie podnoszo- 


szono w Rusłanie, klika moskalofilska, która nie 
przebiera w środkach. Sam zaś biskup przesiaduje 
miesiącami w Nienadowej majętności hrabianki 
Dębińskiej, nie troszcząc się zupełnie o swoją dye- 
cezję.. Do zarządu dyecezją potrzeba człowieka 
energicznego taktownego, żywiącego gorącą miłość 
do swego ludu, człowieka, który z zrozumieniem 
i godnością sprawuje swój urząd, a nie ludzi. któ- 
rzy zostają biskupami dlatego, że albo żadnych prze- 
konań narodowych nie mają. albo ich pokazać nie 
chcą, i którzy urząd biskupi chcieliby uważać za 
wygodne miejsce odpoczynku i synekurę. Caveant 
consules! gdyż tutaj rozchodzi się o dobro unickiej 
cerkwi, Rusin. 
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Otto von Bismarck, 


2 I. 


Do podobnej dyxtatury B smark dążył, w części 
nawet ją posiadał, Niektóre cząstkowe założenia, któ- 
re Hartmann wylicta, zdcłał przeprowadzić, ale właś. 
nie te dyktatorskie zapędy spowodowały odebranie 
mu władzy. Dziś owa jedność, owa jej konsolidacja 
zdaje się być nieskcńczenie słabszą aniżeli w 1881 
r. Owa konstytucja, za którą Niemcy Bismarkowi ty- 
le wystawili posągów, że więcej chyba mie wysta- 
wiono żadnemu Cezarowi Rzymu, za którą go pra- 
wie Boską czcią otaczano, szwankuje acras bardziej, 
Ta „nieudolna łatanina*, jak ją Hartmana nazywa, 
drze się i dziurami coraz bardziej świeci. luaczej być 
nie megło. Była ona ułożoną przez Bismarka i dla 
Bismarka zlepiosą z różnych części tu i owdzie za- 
pożyczonych, przedewszystkiem z bonapartystowakiego 
koustytucjenalizmu. Innej książę Bismarx uł żyć ani 
chciał, ani nawet ułożyćby ne zdołał, chociażby 
choiał. 

Objaśnienie trafne znajdujemy u jednego ze sta- 
tystów niemieckich, który w r. 1878 pisał: „Platon 
w swej „Rzeczypośpolitej* twierdził, że dusza ludzka 
posiada trzy główne zasady: Naprzód i najwyżej my- 
ślenie zwrócone do uznania i poznania prawdy. Naj- 
niżej istnieje popęd do materjalnego użycia. Srodek. 
zajmuje podniecalna, rzutna i do czynu gotowa zaga- 
da, spoczywsjąca na Thymos Ten wyrsz możemy 
przetłomaczyć wyrazem wola, Według tych trzech za- 
sad powinien być rząd państwa uorganizowany. Isto- 
tny, główny rząd powinna prowadsió zasada myślą. 
o». Wszysoy żyjący jedynie dla niższych popędów, 
powinni byó usunięci od udziału w urzędzie i ską- 
zani na proste posłuszeństwo. Ci zaś, w których pa- 
nuje „Thymos“, mogą w iządzie brać udział jako 
pomoonicy dla wykonywania, w rozumnej naradzie 
postanowionych praw. Usuwając 2 tego poglądu to, 
co jest specyfiwznie greckiem i filozcficznie platoń- 
skiem, otrzymujemy jednak ważną prawdę, ża n lu- 
dzi ta lnb owa zasada nad innemi góruje i że głów- 
nie wedłng tej przemagającej zasady należy ich zdol- 
ność do rządów oceniać. OW „Thymos“ jest koniecz- 


ny, bo bes niego rząd tylko myślący nie mógłbyfej eg $ 
czynnie wystąpić; — ale s drugiej strony owak SS 


do czynu dążąca zasada musi być kierowana myślą- 
cym rozumem. W kim więc silny „Thymos* zostaje 
pod władzą zdrowego myślenia, ten jest zdolny na 
rządcę, albo męża stanu. 

Otóż według niemieekiego myśliciela u księcia 
B'smarka „Thymos“ jest bardzo silny; nazwano go 
żelaznym kanclerzem, a energia przedewszystkiem je 
go wystąpienia cechuje imponująco. Tem podbił on 
ludzi, nawykłych do salonowego życia, niezdolnych 
do żadnego męskiego postanowienia, więc i dyplo- 
matów także. Z drugiej strony biurokracji z duchem, 
stępionym przez grzebanie w aktach i formuikach, 
krzykliwe półgłówki i frazesowicze trybunowi, albo 
nawet gasuszeni profesorowie nie mogli nie przeciw 
takiej energji postawić. Wszystkich zmogła. Ale sa- 
sama energja nie mogła wystarczyć. Z nią tylko moż- 
na zostać dzielnym, czy ciętym generałem, a nie mę- 
żem stanu, dla którego myślenie jest konieczne. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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Żegnając człowieka taj miary co książę Bismark, 
godzi się i należy zapoznać się nieco z jego młode- 
mi latami, z wrażeniani, jakie mógł wcześnie ode- 
brać, z oteczeniem jego i rodziną, oraz z tejże kasto- 
wością. Szczegóły te posłożyć mogą do legszego zro 
rumienia męża stanu i objaśniają jego działa!neść. 

Otto Edward Leopold von Bismark urodzł się 
1 kwietnnia 1815 r. w Scho hausen, małej wiosce 
starej Mzrobji Brand: burskiej. Wioska ta, składająca 
się z trzech czy ezterech folwarków, przez kilka już 
pokoleń należała do rodziny Bismarków. Była to 
szlachta, ale nia arystokracja, pychy wielkiej, a za- 
możności skromnej. W Marchj: i Pomeranji ten ro- 
dzaj szlachty nazywają „Junkrami* albo „Kraut Jun- 
krami“. Skąd ta nazwa powsteła — badanie za dłu- 
gie, Funck Brentano w przedmowie d» „korespon- 
dencji politycznej księcia Bismarka* taki kreśli obraz 
tej rasy czy kasty: 

„Odznacza się karnoścą, a uczuciami prostemi 
i silnemi, pełna pychy względem niższych, karnie 
uległa wobec wyższych, nie p-a'adając wcale ani 
mistycyzmn pietystycznego arystokracji niemie: kiej, 
ani jej ilucyjnych ambicyj, nie zna też docha pize- 
ciwieństwa mirSzczau, ani też uczuć demokratycznych. 
Poddana swemu królowi, jak za pierwotnych Czasów 
histerji, jak chłop rosyjski swemu cesarzowi, przy- 
wiązana do ziemi; intel:gentna Zresztą i z zadziwia- 
jącą łatwością, jak jej bracia północni, przy swajająca 
sobie powierzchowność, rozwój nmysłoówy i formy 
wyrafinowane narodów dalej posuniętych, zachowuje 
ona w pierwiastkowej prostocie swe uczucia narodo- 
we i swe kastowe przesądy.. Trzeba się przypatrzyć 
z bliska tym s.lachcicom szczerym, ttwartym, Wego- 
łym przy bies alnym et le, doskona'ym towarzyszom 
w polowaniu, by zrozumieć do jakich subtelności, 
przebiegłości i zrę:zm Ści zdolne 8ą te natory na 
pozór tak n by piermotu-. Ciekawa to mieszanina o- 
str.żn Ś'i r wyJania, szotstkośsi grubijańskich i prze- 
n:kliwości, na'wnośsi i przesubtylitowania; dlatego 
dyplomacja, która ala nas sa hsdowoów j st nauką, 
ogarn ającą znajomość konstytucji państw obsych ze 
sztuką wyzyskania ich na korzyśó naszego uraju, u 
takich charakterów jet czemś wrodronem i nitrozwa- 
żanem*, 

Zając n eco historją zmarłego ken ls za Niemiec, 
po przeczytaniu tej charakterystyki Junkra, lepiej 
zrozumiemy środki i s;oxby daiałalnośsi ks. B.s- 
marcka, który d» ty h kastowo odziedziczonych uz10l- 
nień dodał jeszcze inne, jema właśsiwe. nabyte do- 
świadoieniem, a Gzyniące go tak nu ebezpitoznym, 
dwłaszcza dla pryj ció}. P.sałał oa między innem 
niezrównaną umiejętu ść kłamania. W kaźden jego 
kłamastsiu była zawsze, jak przynęta na wędzie, pe- 
wna ilość ,rawdy, mniejsza lub większa, st'aownie 
do ryby, którą łowił. Każd: szalb erstno znaczniej- 


GŁOS NARODU? 
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sze było stopniowo przygotowanem, jak naprzykład 
ów projekt zaboru części Belgji przez Fran*ję, pisa- 
ny własnoręcznie przez B nedettiego, a dyktowany 
przez kanclerza. Jego mistrzowstwa w wiarołom:twie 
nikt tak nie zbadał i tak sę nie lękał, jak Włosi. 
Pod tym względem stynna broszura Lamarmsry: „Un 
poco piu di luse* wystawią ksęciu Bismarckowi za- 
służone świadectwo. 

Myśleć Bismark umiał ale tylko w pewnym za- 
kresie do kombinacyj potrzeboych dla jego żądzy i 
popędu do czynu. Wola dyktowała n niego rozumo- 
wi, rczum zaś nie kierował wolą. U ka. Bismarka 
zawsze pro ratione stat voluntas, a nawet tam, gdzie 
interes nakazywałby rozumowanie, przybiera on tom 
dyktatorski, nie może się powstrzymać, pchany przez 
swego demona. Rzeczy jednak nie tylko są samemi 
Środkami, tkwią w nich zasady, Tak n. p. nie mo- 
żna zaprowadzić demokratycznego powszechnego gło- 
sowania, a potem zakazywsć mów o prawach ludu. 
Wola znajduje przyjemność w gnieceniu woli przeci- 
wnych. W nieustansym porędzie dąży do swej dzia- 
łalności jedynej, pcha się w górę i rozszerza ebszar 
jej działalneś i... Tak ks. Bismarka każde powodze- 
nie do nowych przedsięwięć ptdniecało... Dążył do 
owładnienia całą europejską pobtyką, Wolę, która 
już tsk nad sobą nie panuje, tylko siła w  karby 
sprowadzić meże. 

Taka wola mogła twórcy jedności miemieekiej 
podyktować teką Konstytucję cesarstwa, która już 
dziś jest zagrożona. Dlaczego książę tak samowoleym 
zostać mógł, objaśniają to nie od dziś wielu wzglę- 
dani filozoficznemi i psychlogiczaemi, wychowaniem, 
otowzeniem, wrażliw ścią przytem zbyteczną na wszy- 
stko, co jego oscb stom celom w danej chwili sprzy- 
jać mogło. O tam jednak napiszemy dal-j, bo smar- 
ły wart jest potnania i ocenienia, chociaż tylko Pra- 
sak i przedstawiciel zapamiętały starej pruskiej do 
nas nienawiści. . d. n.) 


Pod Filipinami. 
(Pamiętnik oficera francuskiego). 


Czwartek 5 maja — Na morzu. Przybycie do 
Manilli. — Daś rano wypada na mnie kolej od 
czwartej o świcie do ósmej. Wchodząu ne pomost, 
spost zegam po lewej stronie okręta wysokie wierz- 
ch łki: w półcieniu zwretnikowego brzasku, te masy 
jeszcz niewyrśżie mają barwę przyómioną mglistych 
lasów. Naprost oc:ów widnokrąg jest już bardzo ja- 
sny. Za dnia wszystko Bię ukaże w nieskończenie 
bujnych szczegółach życia i przyrody. Przybicie do 
lądu będzie łatwe; i już cieszę się widokiem spo- 
witym w nocne półtajemnicz» osłony, które rozpruszą 


się i wyłonią z siebie piękno. Doświadczam zawsze 
wielkiej radcści, gdy odbywam swoją kolej w takich 
warunkach; jest to ulubione święto w życiu mary- 
narza. Roskosznję się najdrobniejszemi szczegółami. 
Mam takie wrażenie, jak gdybym zbliżając się do 
tego nieznanego lądu obejmował w posiadanie rzeszy 
nieznane. Czuję jedyną w swoim rodzaju roskosz w 
rozpozuawaniu szczytów, przylądków, przystani, lasów, 
widzianych po rsz pierwszy i po raz ostatni zapewne 
w życiu. Ot» wyspy, które drzemią w ciepłem cieniu; 
a tam góry, które sę wznoszą wpośród ruchomych 
oparów. Ts uczucie ztączone z przyjemn ścią prosto- 
wania drogi na mapie alb» wydawania odnośnych 
rozkazów staje się rodzajem roskoszy, jakiej muszą 
doświadczać odkrywcy. 

Jestem sam; czuwam; a świąt rozwija się prze- 
demną. Morze jest spokojne, Ślad statku prającego 
wody, jakgdyby wysadzany drogiemi kamieniami 
w pośród Świecących fal, niknie zwolna razem z n)cą: 
linja spiralna przestaje uprawiać tę płaszczyznę, bły- 
szczącą na której lemiesz rozrzuca nakształt karzawy wo- 
dẹ ruzżarzoną, ©nożącą się jakby żywa. Surowy zapach 
ziemi, jakby woń mięsa, zalataje w podmachach lek- 
kiego wiatra. Powiew przectodzi ponad wyspami, 
odczuwa się, że szeleszsze tam w oddali wielkiemi 
liśćmi, które uchyla; zdaje mi się, że drżenie palm 
dochodzi mnie wra: z zapachem morza, 

Niezmierna światłość przełziera się od strony 
Wschodu. Dzień wstaje i toczy falę nieprzepartą, po- 
łyskującą i szybką. To zwiastowanie słońca, które 
się ma ukazsć, i to Światło, białe jak roztopiony me- 
tal, w pierwszej chwili ma straszną barwę. Morze 
drży w przeczuciu dnia; niebo to drugie morze głę- 
bokie i nieruchome, rozbłękitnia się i twardnieje, ros- 
taczając blask kamienia przedziwnej ceny, głaz bez 
granic w przestrzeni. Szczyty gór rysują się; ziemia 
ukazuje się po lewej stronie; lekkie opary nasycają 
sę Światłością a ich srebrna piana, przekładana kar- 
minem i purpurą, podobna jest z daleka do dymią- 
cego się śniegu albo do stosów róż okwitająsych w 
konikach perłowych... 

Rozpoznaję wyżyny, biegnące kn południowi za- 
toki manilskiej; przyspioszemy ruch, do siedamdzie- 
sięciu obrotów. Wkrótce jestr:óny naprzeciwko wy- 
spy Corregidor, kierujemy się w górę na prawo, 
ażeby przepłynąć pomiędzy wyspą a przylądkiem 
Hornos. Spokój komplatny ; nie spotykamy nikogo: 
nie widać ani jednego statru hiszpańskiego czy ame- 
rykańskiego. Roskoszne mlczenie dodaje uroku peł- 
nym Świeżości godzinom. Wysepki są pokryta zielo- 
nością a olbrzymie krzewy wznoszą się w gęstych 
masach na stokach gór. Morze jaśnieje zdrowem świa- 
tłem jak srebraa blacha. 

Nio zresztą, wszędzie pustka. A jednak tam w 
oddali kołysze się coś niewyraźnego. Co to bzó mo- 
że? Zdawełoby się, że to łódź bez masztu. Zbliża- 
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— Odprawiono go, — ciągnął dalej Matu- 
szewicz — a op, dowiedziawszy się, że waść, 
panie Józefie, do niej konkurujesz pono z większem 
niż on szezęściem, zawziął się na ciebie i konie- 
cznie chce ci krwi upuświć, a nas na świadków 
tej miłej rozprawy zaprosił... Obydwa mu perswa- 
dujemy, żeby szaleństwa zaniechał; bo pretensje 
w rozżarzonej mózgownicy mu się uroiły, a bez 
ajmniejszej podstawy, — ale co z szaleńcem 
dać... 


— Wszelkich sposobów używaliśmy — dodał 
Korf — żeby mu do rozumu trafić i napróżno... 
— Napróżno! — podchwycił Targalski — bo 
czuję się przez pana cześnikowicza pokrzywdzonym 
i nie ustąpię, dopóki mi nie stanie... 

— Panie Marku — zwrócił się do niego Ma- 
tuszawicz — jeśli o krzywdzie może być mowa, 
to panna ci ją wyrządziła, rekuzując, nie cześniko: 
wicz. Ją tedy wyzwij i dywiduj... 

= Błsznujesz, panie Marcinie. a we mnie 
wszystko się gotuje... Mości cześnikowiczu, decyduj 
sią waść, inaczej tchórzem cię obwołam... 
Uśmiechnął się cześnikowicz. 


— Saletra z waszmości, mój panie krajczycu... 
— rzekł łagodnie. — Jeśli ci tak bardzo idzie 
o spróbowanie mej ręki, słożę, choć oświadczam, 
że jako przymuszony. Wolałbym się z waścią kie- 
lichem mierzyć n'ż szablą, jak mi Bóg miły, bo 
mi sią podobasz... 


— A ty mi się nie podobasz i kwita — od- 
ciął szorstko krajczyc. — Tadem, nie traćmy 
CZABU... 

— Jakże... w tej chwili... — wtrącił Matusze 
wicz. — Panie Marcinie, pojedynek pod bokiem 
Xróla, to gardłowa sprawa... 

— Za miastem miejsca dosyć — spierał się 
krajczyc. — Wiesz panie Marku, że zawsze krótko 


się załatwiam .. 


= Prawda, że krótko, boś z Okaniewem się 
załatwił jakby z bicza trzasł... 


— Bez przycinków, starościcu — ostrzegł go 
groźnie Targalski. 


Przyparty do mnru cześnikowicz, widząc, że 
ma przed sobą gorączkę upartego, zgodził się na 
pojedynek, — przyodział kontuszowo, — szablę 
doświadczoną przypasał i wraz z Matuszewiczem 
konno za Warszawę się adali, — gdzie ich w 
umówionem miejscu krajczyc z Korffem miał 
czekać. 


— Wybacz, panie Józefie — ekskuzował się 
przed nim w drodze staroście — jam to krajczy- 
ca Ściągnął na twoje umiartwienie, ale stało się 
mimo mej woli. Niczego on wcale, mówiąc inter 
nos, Serce ma poczciwe, innym razem bodaj go 
jako plaster rozsaarować i na ranę przyłożyć, ale 
gdy mu co do łba strzeli... bywaj zdrów. Wcedy 
wściec się gotów... 

a Mam tego dowody... — zauważył Zbi- 
jewski. 

— Prochowa w nim natura, nawet bez iskry 
wybucha. Po reknzie, z początku, niby nie sobie 
z tego nie robił. ale raptem szaleć począł... Całą 
substancję, dobra znaczne, w jeden wieczór w kar- 
ty przegrał, a potem... nuż szukać szczęśliwego 
rywala, Dowiedział się, kaduk wie od kogo, ż3 to 
muszkieter Í w te pędy „do mnie się przypiął: 
„Wiesz kto on, musisz wiedzieć, powiedz!* Tło 
maczyłem mu: (o ci po tem, stało się, daj spo- 
kój, inną znajdziesz maałżon:ę, jeśli ci tak pod 
pantofel jejmościn pilno“ - a oa swoje i swoje. 
Wreszcie rzecze: „Chyba, że ów twój towarzysz 
tchórzem jest podszyty, ano, to powinszować i to 


bie i całemu regimentowi muszkieterów. Skórki 
wam zającze nosić. nie oręż”. Na takie dictum a- 
cerbum, wyrwało mi się: „Ejże! chociażeś Targal- 
ski, nie targaj się na Zbijewskiego, bo on nie ta- 
kich, jak ty, kąsa. Kamrat to mój i przyjaciel". 
— On to usłyszawszy, już się pomiarkował, kwa- 
terę twoją odszukał, tam się usadowił, powiada» 
jąc: „Rok i sześć niedziel będę na niego CZE 
kał i doczekać się muszę“... —  Wziąwszy Kort. 
fa, usiadłem przy nim, iżby, gdy wrócisz, primo 
impetu, szaleństwa się nie dopuścił... 


— A'eż panie Marcinie — przerwał mu C26- 
śnikowicz — nie ezsplikuj się, bo cię nie winię 
bynajmniej. Stało się. co się stać miało, co Zaś 
dalej Bóg da — zobaczymy. Mniemam, że stra8%ne 
rzeczy z tego nie wynikną. Z dużej chmury mały 
deszcz bywa... 


— I ja tak sądzę. — Jeno, że krajczyc z ni. 
czem się nie liczy w furją wpadłszy, — a Wła- 
śnie uważam, że na ciebie zawziął się okrutnie, 
Miej się, waszmość, na baczności i jego też oszczą. 
dzaj... 

— Tego mi mówić nie potrzebujesz, panie Mar. 
cinie. Miarkować się potrafię. 

Przybywszy na miejsce, Matuszswicz znów 
jako rozjeraca wystąpił, — lecz Tarzalski krótko 
odparł: 

— Szkoda języka. 

Mieisce było dogodne — przeciwnicy Odzież 
zwierzchnią zrzuciwszy, ujęli szable w garść i na 


znak sekundantów: „W imię Boże poczynajcie!*— ` 


uderzyli na siebie, 


Odrazu się pokazało, że gracz na gracza trafił, 
Szable migały w powietrzn, niby błyskawice, a 
przytem świst wydawały, chrzęst, zgrzyt i brzęk 
jedna o drugą uderzając. Krajezyo natarł z wiel. 
kina impetəm, tak, że czeŚiikowicz W pierwszej 
chwili zachwiał się i cofnął, lecz w oka mgnieniu 
szeroko nogi rozstawiwszy, Stanął, niby Mur j 4 Zł- 
mną krwią ciosy odparowywał, sam nie Qapąstując. 


(Ciąg dalszy nastąpi». 
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my się; nie mozemy dokładnie ckreBlić co to jest; 
zdaje nam się, że widzimy galar malowany na czer- 
wono, na którym znajduje się pięciu czy sześciu lu- 
dzi i który odbija od brzegu... Wywieszamy barwy, 
a równocześnie dajemy znak, ża chcemy miejscowego 
sternika, któryby nas przeprowadził, t, zw. pilota. 

Galar płynie dalej jakby znaków albo nie widział, 
albo nie rozumiał, Płyniemy więc dalej naprzód, 
Przepłynęliśmy prawie wysepki Cochincs, wynurzają- 
ce się pomiędzy przylądkiem a wyspą Ccrregidor. 
Wpłynęliśmy do zatoki Mamlskiej. Na wyspie jest 
przecież semafor (rodzaj telegrafu oa brzegach mor- 
skich do dawania znaków); czemuż nie odpowiada. 
Wreszcie semafor daje sygnał. Doskonale! Tłomaczy- 
my sobie znaki: „Uwaga! Droga niebezpie- 
ozna bez pilota“. A więc, niechże nam dadzą 
pilota, niech przychodzi, od godziny już o niego pro- 
simy. Kcmendant oświadcza, że się zatrzymamy, Któż 
wie, ezy nie ma tu torpedów lub czegoś podo- 
bnego. 

Stoimy zatem, Od czasu do czasu tylko rubimy 
kilka obrotów naprzód lub wetecz ażeby się utrzy- 
mać u wejścia do pr.esmyku. Jeszoże raz sygnal- 
zujemy ; domagamy się pilota. W chwilę potem 
semaf r przynosi odpowiedź, zredagowaną w murzyń- 
skiej francuzczyźnie, jaką mówią w Manilli; można 
więc ią rozamieć jak się komu podoba: „J'attends- 
non j'ai pilote“. Ma to być zapewne przekład 2 hisz- 
pańskiego: „No tengo piloto“, to znaczy, że sternika 
nie mają. 

Nie wiemy co mamy o tem myśleć, aie wiemy 
co mamy robić. Zostajemy nn miejscu; nie decyda- 
jemy się ani na rzucenie kotwicy w zatoce Marivelskiej, 
ani na wjazd w przesmyk. Cóż się wreszcie dzieje ? 
Czyż tu śpią wszyscy ?—.... czy też może wymarli?... 
A jednak jakaś nędzna szalupa parowa z fagą hisz- 
pańską przemyka mię przed nami i kieruje w stronę 
Marivelów. 

Jesteśmy zdumieni; kilku z pomiędzy nas zaczy- 
na się irytować. Na pomoście (ficerowie wymieniają 
zapytania i nie umieją wytłomaczyć sobie tej przy- 
gedy. Tworzy się istny klub; rozmowy ożywione, 
wymiana zdań i poglądów najsprzeczniejszych. Czas 

upływa; słońee pali; upał do niezniesienia. Niektó- 

rzy się śmieją; dwóch czy trzech nie mcże powstrzy- 
maó głuchego gniewn i nie wypuszczają z ust ani 
słowa. Schodzimy do kwatery i rozmawiamy między 
sobą 

„Niechże tı wyślą oficera dla zbadania, kim je- 
steśmy* — mówią jedni. „To bydlęta* — ców adora 
ktoś gwałtownie; „oni sobie z nas drwią; zdaje się, 
że nie mają ochoty nas przyjąć, Poszli aię spytać o 
pozwolenie swego arcybiskupa a on pewnie odpowiedział, 
że pozwolenia dać nie może 1 że nie należy nas broń 
Boże wpurzczać. Zosługiwaliby na porządną nauczkę. 
Bądźcie pewni, że jeżeli angielski „Linnet“ stanął 
tutaj tak samo wczoraj, zdecydował się naturalnie 
na cośkolwiek i nie stanął przed semaforem jak ga- 
wron. Tam w zatoce Anglicy pewnie śmieją się z nas 
do rozpuku“. 

Na myśl, że Anglik, albo Amerykanin mćgłby 
naszą sytuację uważać za śmierznę, niejeden traci 
zimną krew. Uw ıficer, który widział w tem intry- 
ge arcybiskupią, a który do śmieszności nienawidzi 
duchowieństwa i dopatroje się we wszystkiem jego 
ręki, poczyna cekarż. Ć Kościół o tę nową chęć upo- 
korzenia republikańskiej Francji! „Znowu — woła — 
mamy tu do czynienia ze sprawką klechów ; wszak- 
Żeż to oni tutaj rządzą“. „A więc — odpowiadamy 
mu — twojem zdaniem t'zeba znowu zjeść jednego 
księdza ?.. Przyznaj jednak, że lepiej być rządzo- 
nym przez księdza, niż przez szynkarza*. „Bynej- 
n niej — woła nasz aotyklerykał — wolę, aby na 
czele rządów stał szynkarz, miż Papież. Hiszpanie tą 
wodzeni na pasku przez mnichów: mają to, na co 
zasłużyli; a my z tego, co nas tutaj spotyka, po- 
winnśmy wyciągnąć naukę na przyszł ść“. 

Nadch«dzi południe. Żadnej nowiny, żadnego sta- 
tku, żadnego człowieka, W końcu spoatrzegamy trzy 
+meryksiekie statki wojenne w linji jeden za dru- 
gim ; kierują się ku przesmykowi i deflują przed 
nam. A zatem przesmyk nie przedstawia żaduego 
miebtzpiecz: ństwa; decydujemy się przeto wyruszyć. 
Upływa popołtdme; Zżrzucamy kctwicę przed Ma- 
nillą. Nie wiemy jeszcze 0 niczem. Wkrótce zbliża 
się szalupa francuska, wicząca kanclerza konsulatu. 

— Wiecie nowinę? — krzyczy kanclerz, 

— Nic nie wiemy. Mów pan! 

— A więc: W niedzielę i w poniedziałek A- 
merykanie zniszczyli š$ spalili wszystkie statki hi- 
szpańskie, w przystani Cavite, w głębi zatoki. Za- 
panowaw:zy nad przystanią, grożą Manilli bom- 
bardowaniem. 

Twarze wszystkich pochyliły się chciwie ku kan- 

clerzowi, któremu słowa cisną sę pospiesznie na u- 
sta. Pornszenie jest powszechnó. Ciekawość się roz- 
namiętnia. Zapytania krzyżują się w nieładzie. Za- 
` ozynają się namiętne dyskusje. Podnosi się jedno- 
myślny krzyk przeciwko Amerykanom. W przystani, 
w miejscu, w kiórem statki stały na kotwicy 1? 
„.Czyż to możliwe? A oi nędzmey Yankesi! Oczy- 
wiście, Hiszpanie musieli bzć poniżej wszelkiej kry- 
tyki | 


>GŁOS NARODU: 


A jednak — wstrzymajmy się, nie wydawajmy 
wyroku zawoześnie. Zbadajmy prawdę! 

O zachodzie słońca Manilla jaónieje świetnością 
porywającą! Leży przed nami wielkie miasto, które 
już jutro może się obrócić w perzynę razem ze sła- 
wą tych, którzy ie zbudowali. Ujście Pasigu otwiera 
ogromną rzekę. Miasto murowane za Filipa II-go czer- 
wieni się krwawą purpurą. Masa czerwonych dachów 
ciśnie się i skupia aż ku stopom w:górz spowitych 
w opary. Otwiera się przepyszny amfiteatr gór, które 
się uśmiechają z rozkoszą do złotego zmroku. Nie- 
bieskawe góry, przepasane roślinneścią i palmami, 
jakgdyby drżały w rozmarzonej niemocy. Sine wierz- 
chołki uwieńczone są różowemi mgłami, gubiącemi 
się w ognistych blaskach, w przedziwnych wodach i 
zielonych tkaniaach dalekiego nieba. 

A ponure mury, otaczające miasto, jakby żelazną 
zbroją, zdają się odpychać wyniośle cd tego miasta, 
którego nie zdołeją obronić, czar świetnych wspomnień 
i koniec niapowrotnego dnia 

Szósta godzina, — Skąd ten gniew równocześnie 
przeciw Amerykanom i przeciw Hiszpanji, który nas 
opanował na wiadomość o tej wielkiej nowinie? Pły- 
nął z instynktu; jesteśmy dotknięci zwycięstwem, 
które można zwrócić przeciw nam. — Czvję niejasno 
to, co w rzeczywistości interesuje nas tak zbliska w 
tym sporze. Najczęściej nasze poglądy są preteksta- 
mi naszych namiętności; a większość naszych opinij, 
nawet najotwartszych, słoży za Środek utrzymujący 
jątrzenie naszych skrytych skłonności... 

Ale wołają mnie i odkładam rozmyślania o tem 
na pćźniej. Rzncam jeszcze wzrok na tę zatokę, na 
ten widnokrąg, na to miesto, gdzie zmrok rozciąga 
na tylu urokach zasłonę nowego znów czan... 

(C. d. n.) 
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Moja ruchomość pomiędzy Zakopanem a Lwowem. — Śmierć 

Bismarka we Lwowle. — Nadzleje z podróży pana namle- 

stnika. — Dom dia p. Iwana Franki. — Proces ks. Stoja- 
łowskiego. — Teatr letni. 


Jestem prawdziwym ruchomym korespondentem, 
Należy to wprawdzie do wątpliwych przyjemności 
przymusowe przenoszenie się, choćby w wygodnych 
kolejow,ch wagonach pierwszej klasy z Zakopanego 
do Lwowa — ale trzeba się zgodzić i na taką przy: 
jemność, skoro atrament, popier i pióro wezmą cię 
w takie obroty, że chyba tylko w trzęsgcym wózku 
góralskim, można się tylko na krótko od nich uwolnić. 

Powróciwszy więc do Lwowa, aby się z niego 
znowu nie długo ulotnić, pogrążony zostałem odrazu 
w atmosferę najznpełniejszego publicznego odrętwie- 
pia. Ale w nieszczęściu, jak mówią przynajmniej, jest 
zawsze trochę szozęścia. Umarł Bismark i swoim 
zniknięciem ze Świata cżywił nieco tę atmosferę u 
nas we Lwowie. Wprawdzie ani nsta, ani ręce, ani 
serca polskie nie posyłają mu błogosławieństw na 
tamten Świat, bo właśsiwie nie wiadomo pod jakim 
adresem należy ekspedjować tego rodzaju dokumenta 
życzliwości dla ubyłego z ziemi żelaznego księcia — 
jednak faktem jest, że nasz serdeczny przyjaciel, ze 
stanowiska interesów publicystycznych, umarł w sa- 
mą porę. Co prawda, ubyl narodowi polskiemu naj- 
zaciętszy wróg, ale pozostawił on w Prusach tyle 
dzieci, że społeczeństwo nasze przez bardzo długi 
czas nie ucznie nieobecności ich ojca. > 

Zwracając się z pols szerokiej polityki, zawdzię- 
ozem ją także Śmierci Bismarka, na wąski teren na- 
szych miejscowych spraw, oczekujewy tu z niecier- 
pliwością powrotu pana namiestnika, który, jak wis- 
domo, w sprawach ważnych udał się „do Wiednia. 
Dotąd nie nadeszły żadne wiadomości, jak stoi Spra- 
wa z zawieszeniem sądów przysięgłych w powiatach, 
gdzie są zaprowadzone sądy dor: źne. O ile jednak 
dowiedziałem się, podobno 1dzie tu nietylko o zawie- 
szenie sądów przysięgłych w tych dwóch powiatach: 
limanowskim i nowosądeckim, lecz i w tych wszyst- 
kich, które są objęte stanem wyjątkowym. Nie wiem, 
jaki cel mógłby mieć rząd, uciekając się do takich 
nadzwyczajnych środków pacyfikacyjnych, skoro fa- 
ktem jest, 2e sądy doraźne nie miały absolutnie mie 
do roboty, a na całej przestrzeni etano wyjątkowego 
panuje zupełny spokój. To też utrwala się tu prze- 
konanie, że pan namiestnik udzieli wyczerpujących 
objaśnień w Wiedniu i dełoży wszelkich sił, aby 
nie wyrządzono dotkliwej krzywdy interesom całego 
społeczeństwa, zwłaszcza, że niema do tego najmniej- 
szej potrzeby. W oałej też wschodniej Galicji nie za- 
szedł ani jeden fakt, któryky przemawiał za jakiem- 
kolwiek wyjątkowem zarządzeniem, a jeżeli ta i ow- 
dzie wyłoni się jakiś wybryk, to albo jest najzupeł- 
niej odcsobniony, albo sprowokowany przes tych, 
którymi się bardzo zresztą słusznie, rząd zaopieko- 
wał. a 

W tem naszem odrętwieniu publicznem, mam do 
zanOtowania maly, sle charakterystyczny fakoik. Mi- 
ły i znany p. Iwan Fravko, przestał wydawać jakieś 


radykzlne pisemko rusińskie z brabu poparcia i pru- 
numeratorów. Nie wiem, czy dlatego właśnie, czy z 
innych powodów, czy dla wielkich zasług literackich, 
albo politycznych — dcść, że z tytułu dwudziesto- 
pięcioletniego jubileuszu tego pans, dowiadujemy się 
z pism rusińskich, że współrodaoy jego, ze składek 
publicznych zamyślają mu kupić dom w pobliżu 
Lwowa. Wprawdzie, od chęsi do wykonania jest do- 
syć daleko, a zwłasz za teź dla naszych Rusinów, 
gdy chodzi o składki, przedstawia się jeszcze dalsza 
droga, bo, na przykład od szeregu lat zbierają pie- 
niądze na wybudowanie teatru rusińskiego we Lwo- 
wie 1 zebrała sę bardzo mała kwota, a i w tej po- 
łowa polskich pieniędzy — ale sam fakocik, że wła- 
śnie panu France, Rusini ito, jak drukują, bez „ró- 
żnicy przekonań* kupują dom, daje dużo do myśle- 
nia. Mniejsza o to, że pan Franko ma swój własny 
dom we Lwowie i biedaym woale nie jest — je- 
dnak smutno Świadczy, chociażby tylko o części spo- 
łeczeństwa ruskiego, które w takim domu zamyśla 
składzć „swych uczuć przędzę*. To jest signum bar- 
dzo nie doćatnie. Chodzą tu wieści, że pan Franko 
ma wystąpó z obszernym artykułem, w którym ros- 
toczy swoje zapatrywania na sprawy publiczne. Zło- 
śliwi powiadają, że po p. Daszyśskim i ka. Stojs- 
łowskim dokona tego w Słowie Polskiem... 

Co do znanej spiawy ks. St jałowskiego z redak- 
torem Dziennika Polskiego. to dzieją się dziwne rze- 
czy. Redaktor Dziennika Polskiego, zawezwany przez 
sędziego śledczego, już temu dwa miesiące, oświad- 
czył kategorycznie, ze nio więcej nie ma do zesnnuia 
nad to, iż na publicznej rozprawie będzie prowadził 
dowód prawdy. Tymozssam aktu oscarzenia, jac nie 
ma tak niema, dowiaduję się jednak, że jeżeli ka. 
Stojałowski utraci prawomocność terminu, to Dsien- 
nik Polski powtórzy swoje zarzaty i powtarzać je 
będzie aż do skutku, 

Czasowy letni teatr we Lwowie, mimo kanikuły 
i wyludnienia, pod sprężystą dyrekcją p. Edwarda 
Webersfelda, pracuje wytrwale i stosunkowo sa tę pracę 
zbiera jakie takie owoce, a przedewszystkiem faktycznie 
dowiódł, że dramat teatru lwowskiego, mógłby wcale 
nie opuszczać Lwowa i źleby na tem nie wyszedł. 
Naturalnie, należy tylko wcześnie pomyśleć o odpo- 
wiednim letnim repertuarze, bo obecnie wszystko się 
działo naprędce, jak to powiadają, szyto sobotnim 
sztychem na niedzielny targ a i tak kasowo wcale 
dobrze. zet. 


—uŘŮ EE A 


Jubileusz ks, areyh. szko, 


Ks. arcyb. orrajański Issakowicz odprawia w dnia 
dzisiejszym we Lwowie „złotą raszę*, pięćdziesiąt 
lat temu bowiem poraz pierwszy po wyświęceniu 
zbliżył się do ołtarza, aby dokonać świętej nie- 
krwawej ofiary. W dziennikach lwowskich czyta- 
my z tego powodu: 

„W podniosłej tej uroczystości weżmie udział 
całe nasze społeczeństwo myślą, sorcem, duchem. 
Cześć powszechna, szacunek i uwielbienie ścielą sią 
do stóp dostojnego arcypasterza, który nigdy nie 
zszedł z drogi wskazanej mu przez Pana, nie kła- 
niał się żadnemu z bożyszcz ziemskich, a zapatrzo- 
ny w niebo jedynie, okwiecił ślady swe czynie- 
niem dobrze, nie raz prawie ponad miarę moż- 
ności. 

Czci zresztą Polska cała ks. Issakowicza nie 
tylko jako kapłana, lecz także jako Polaka bez 
zmazy i skazy, jako jednego z najlepszych synów 
Ojczyzny, którym Ona chlubić się ma prawo i o- 
bowiązek. Nigdy jubilat nie szedł wygodnym szla- 
kiem indyferentyzmu, chociaż widział — nie zbyt 
dawne jeszcze czasy — jak łatwo tym szlakiem 
idąc, zbierało się wszystkie sukcesy powodzenia. 
Głosił zawsze ów kaznodzieja złotousty, że po mi- 
łości Boga najszczytniejszą jest miłość Ojczyzny i 
że obie te miłości zespalają się z sobą tak śc śle, 
iż rozerwane być nie mogą. Patrjotyzm ks. Issako- 
wicza nie rozgłaszał siebie huczną fanfarą i nie 
narzucał się niczyim oczom ; przedziwna skromność, 
cechująca ten prawdziwie ewangeliczny charakter, 
stroniła raczej od wszelkiego rozgłosu, niż go szu- 
kała, najwyższą znajdując nagrodę w wykonywaniu 
obowiązków, choóby one wymagały poświęceń i 
choćby ich owoce były jak najobfitsze. 

Tak więc i w dziejach Kościoła i w dziejach 
Polski niezapomnianem pozostanie nazwisko to, któ- 
re z czcią najwyższą powtarzają dziś usta całej 
Polski. Dla serc zacnych, dla intencyj uczciwych, 
dla duchów szczerze miłujących naród i ludzkość, 
powszechne te hołdy pocieszającym są objawem. 
W czasach, kiedy przywykliśmy niestety do wido- 
ku tryumfującego egoizmu i materjalizmu — po- 
krzepiająco działać musi myśl, że przecie dobra 
wola i pielęgnowanie szczytnych ideałów uchodzą 
pogromu, a nawet ów najszczytniejszy tryumf osta- 
tecznie odnoszą, iż blask ich nie może pozostać w 
ukryciu, że pada świetlaną smugą na kraj, na spo- 
łeczeństwo, na ludzkość.” 
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Oto krótki zarys zasłużonego żywota: Urcdził się 
najprzewielebniejszy jubilat dnia 6 czerwca 1824 w 
Łyścu, w tej stsrej, zabitej wówczas od świata pie- 
leszy ormjańskiej, z radziców równie cnotliwych, jak 
niezamożnych. Ojciec jego Dominik, odstępu,ąc od 
tradycji, pojął nie Ormiankę, lecz szlachciankę pol- 
ską, Słowacką z domu. 

Już od pierwszej młrdaści objawisł późniejszy ka 
płaa nietylko wielką bystrość umysłu, lecz także nad- 
zwyczajną żarliwość rel'gijną. Z lubością spoglądali 
starzy Ormjsn e łys eccy na chłopaka nad wiek roz- 
winiętego, myślącego powzżnie, a pcstępującego zaw- 
sze z taką rozwagą 1 tak zacnie, iż najmniejszego 
uczynić mu nie można było zarzutu. 

Żyją dotąd lodzie, co znali jeszcze jubilata mło- 
dym chłopcem. Opow adają cni istne cuda o chłop- 
czynie, w którym już wówczas przeczuwano chlubę 
rodzinnego gniazda. Jedynie obawa o to, byśmy nie 
zadresnęli przykro uczuć skromncści dostojnego arcy- 
pasierza, wstrzymuje nas od zapisania charaktery- 
stycznych kilku epizodów, które zupełnie vsprawie- 
dliwiają uwielbienie, jakiem otacza Łysiec pamięć 
Bwego sławnego syna, uwielbienie, graniczące z tą 
czcią niemal, jaką oddaje się Świętym Pańskim. 

Studja gimnazjalne cdbył Izaak Iesakowicz w Sta- 
nisławowie: uzurełniwszy je studjami filozcfji we 
Lwowie, zapisał się tu na wydział teologiczny. 

Godność kapłańska była już na ławach gimna- 
zjalnych celem jego marzeń, a przeświadczenie, że 
cel ten musi być osiągnięty, tak opanownło wszyst: 
kie myśli, całą moralną, a nawet fizyczną istotą Izaa- 
ka, że powiedzieć można, iż urodził się kapłanem i 
zanim jeszcze dopuszczony został do sz fowania ł:- 
skami Pana, poida? się łodkiemu jarzmu zrezygno- 
wania z uciech życia. 1 

Po wyświęceniu, objął wikarjat w Stanis'awowie 
i pozostawał na nim do roku 1868, kiedy poruczo- 
no mu zawiadowstwo kapelanji w Suczawie. 

W r. 1865 powraca ks. Iszakowicz już jako pro- 
boszcz, do miasta, które nszwaćby można drugiem 
jego miastem rodzinnem, tak je ukochał — do Sta- 
nisławowa. Spędra tu długich lat 23 bez przerwy, 
awaLsując na kanoaika i dziekana. Te długie lata 
pobytu w Staaisławowie wypełniła szczelnie praca 
kapłańska, kaznodziejska i obywatelska. Piszący te 
słowa, jako student gimnazjalny, zapamiętał dużo 
pięknych chwil z owej epoki życia ks. Issakowicza. 
Wpływ dobroczynny proboszcza ormiańskiego sięgał 
daleko za mury kościelne, a oddziaływał także na 
młodzież szkolną, jakkolwiek ks. Issakowicz w bez 
pośredniej nie pozostawał z nią styczności. Młodzież 
ta tłumnie garnęła się zawsze na kazania ks, Issa- 
kowicza, tak słowa jego pełne zaru Świątobliwego i 
prostoty trafiały do jego sersa, rzucając tam błogo- 
sławiony posiew na całe życie. 

Breł przytem ks. Issakowicz gorliwy udział w 
życiu publicznew, z energją pr>cując. zwłasz za nad 
podniesieniem «światy 1 debrobyto. Zasiedając przez 
całe swe lata w radzie miejskiej, zdołał niejedną 
szczęśliwą myślą przyczynić sę do podniesienia Sta- 
nisławowa, 1 niejedna cudza myśl szczęsliwa tylko 
dzięki poparc u ks. lssakowicza, któremu partj» i 
partyjki równie chętny dawały posłuch, przychodziła 
do skutku. 

wietnie prosperuiąca Kasa oszczędności- w Sta- 
n sławowie jost także duchowem dzieckiem jubilata. 
B;ł jednym z pierwszych jej inicjatorów, był potem 
prezesem Kasy, a wiedzą w Stanisławowie dobrze, 
z jakiem oddaniem się piastował ową godność, ile 
włożył tam mozolnej pracy. 

Los biednych zawsze żywo odczuwał i najwię- 
cej też jego wysiłków skierowywało wię ku ulżeniu 
nędzy. Niech pozostanie zakrytem, jak hojnie niezbyt 
zasobna jego kass osobista wspomagała pctrzebują- 
cych pomocy, jak wspomaga ich zresztą dotąd. Ale 
ksiądz lssakcwicz nie poprzestawał na tem. Jemu 
zawdzięcza Stanisławów między innemi ochronkę dla 
chłopców, poczem zaopiekował się z równą gorliwo- 
ścią ochronką dla dziewcząt. 

Po śmierci arcybiskupa ks. Romaszkana. ormiań- 
ska kapituła srchidyecezjalna wybrała ks. Issakowi- 
cza dnia 12 stycznia 1882 — fskt w dziejach tej 
kapituły jedyny — jednogłośnie następcą nie- 
boszczyka. Cesarz zatwierdził wybór dnia 19 marca, 
prekonizacji dokonano w maju, zaś dnia 27 sierpnis 
tegoż roku odbyła się konsekracja i intronizacja no- 
wego aroyb skupa. Niebawem potem otrzymał on go 
dność tajnego radcy, z tytułu zań swego dostojeń- 
stwa zasiada w Sejmie i Izbie panów Rady państwa. 

Jak na tem dostojnem stanowiskn wzbogacił ks. 
fszakowicz długi szereg swych zasług, wszystkim wia- 
domo, 

W roku 1893 podniesiono myśl uczczenia księdza 
Issakowieza darem honorowym od narodu. Myśl zoa- 
lazła ogólny poklesk. W dwa lata później nastąpiło 
wręczenie daru, którego ks. arcybiskup użył na zało- 
żenie ochronki w Łyścu. W ochroace tej znajduje 
stale pomieszczenie 20-ro dzieci, około zaś 70-ro do- 
chodzi. Opiekę nad zakładem powierzył ks. arvybi- 
skup PP. Służebniczkom. 

Ks. arcybiskup Issakowicz mimo podeszłego wie- 
ku zachował prawie młodzieńczą rzeźkość umysłu i 

a. Umysł jego cechuje przedziwna pogoda, obej- 


| ście zaś słodycz i dobrotliwość, której dowodów nie 


szczędzi, zwłaszcza maluczkim, zgłaszającym się do 
niego o pomoc i poradę. 

Praca wypełnia mu dzień cały już od wczesnego 
rana Obok spraw urzędu swego, poświęca duż) oza- 
su przygotowaniom do kazań, w które wkłada istne 
skarby prawd głębokich i artyzmu retorycznego. 

Zawsze pogodny, nie odcina się od ludzi żela- 
znym murem — owszem chętnie się styka z nimi, 
wysoko ceni przyjemność prostej, niewymuszonej po- 
gadanki. Sam wzniesiony enotami i zaaługami, zniża 
się do poziomu kaźdego, z kim obouje, a czyni to 
bez pozy, bn pod wpływem szczerego jedynie popędu. 

Życie jego skromne; poprzestaje na małem, ża- 
dnych nie stawiając wymagań, choć wiek i dosto- 
jeństwo mogłyby mu je podszepnąć i jedno tylko 
pragnienie spokoju nie daje dzielnemn  pasterzowi: 
chciałby wszystkich uczynić szczęśliwymi ! 

Cześć zacnemu kapłanowi i przedniemu synowi 
narodu! Oby cnoty ewangeliczae i gorąza miłość Oj- 
czyzny, które tak pięknie w nim się odbijają, znala- 
zły jak najwięcej naślalowców. Oa sam zaś oby dłu- 
go jeszcze przyświecał nam, jak pochodnia jasna, 
w zamęcie dni tych mrocznych !* 
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Stan wyjątkowy w Galicji. 


Wozoraj w sądzie karnym odbyły sę w biurze 
p. radcy Pawłowicza dwie rozprawy prasowe, wsku- 
tek odwołania od dwóch konfiskat, wniesionego przez 
redakcję Głosu Narodu. Skład trybunału stanowili 
radca Pogorzelski (ako przewodniczący), oraz radcy 
Fer.ns i Klemensiewicz, bronił Konfiskat prokurator 
dr Wędkiewicz, imieniem redakcji Głosu wystąpił 
mae. dr Flach. Dr Flach w sposób przekonywający 
uzasadniał bezz:gsdność naprzód konfiskaty nru 155 
wykaznjąc, że w léie p. Marszałkowicza nie ma by- 
najmniej znamion występku z $ 302; nie ma tam 
bowiem ani śladu podżegania przeciwko żydom. Si- 
mo zaś nie bardzo przyjazne stanowisko wobec ży- 
dów bie może być podciągnięte pod określenie $ 302. 
Mec. dr Flach zwraca uwagę, że przecież io. k. pro- 
kuratorja zajmuje nie bardzo przyjazne stanowisko 
przeciwko socjalistom naprzykład, a od pewnego czs- 
su także i przeciw antysemitom. Niewinna ta uwaga 
wywołuje protest p. prokuratora i refsksje p. prze- 
wodn'czącego, który „nie uprzedzając odpowiedzi p. 
prokuratora*, twierdzi, jako przewodniczący, że ten 
zarzut uczyniony prokuratorji jest niesłuszny. 

P. prokurator z wielkiem przejęciem się i siłą 
przekonania twierdzi, że zarzut, jakoby on miał zaj- 
mować nieprzyjazne wobec socjalizmu stanowisko, jest 
niozem a niczem nieusprawiedliwiony. Dalej twierdzi 
p. prokurator, ża nie da się odciągnąć ani prośbą 
ani groźbą cd spsłnian'a swego obowiązku i ścigać 
będzie nieubiaganie prasę za wchodzenie w kolizie 
z kodeksem karnym. W dalszym ciągu rozwodzi się 
p. prokurator, że Chrześcijanie nie mają bynej mniej 
rsjmniejszego prawa do większej opieki wład:y, jak 
żydzi, którzy są równie dobrymi obywatelami i wy- 
kazuje niebezpieczeństwo wystąpień przeciwko żydom 
w tak niesłychanie rozpowszechnionym: „Wśród kato- 
lików* dzienniku, jakim jest Głos Narodu. W koń- 
ou usiłował p. prokarator wykazać związek pomiędzy 
skorfiskowanym artykałem z $. 302, zakończył je 
dnak stwierdzeniem, że w konfiskatach tego rodzaju 
jsk ta, musi decydować w pierwszym rzędzie wzgląd 
na interes publiczny, którego p. prokurator nigdy z 
oka nie spuśŚ:i. 

Co do drugiej konfiskaty, tyczącej się polemiki z 
Czasem w sprawie uchwały krakowskiej Rady miej- 
sxiej w nrze 157 Głosu Narodu, p. meo. Flach 
zaznaczył, że wprost trudno mu pojąć, gdzie w tym 
artykole mogą się znajdować znamiona z $ 300; je- 
żeli jest w niem szyderstwo, to jedynie szyderstwo z 
wywodów Czasu, a to przecież chyba jest jeszcze do- 
zwolone nawet w stanie wyjątkowym. Wogóle przy- 
zwyczailiśmy się już do jaknajdz wniejszeego rozcią- 
gania $ 300 u. k. w zastosowaniu do prasy, ale te- 
to rodzaju rozciągnięcie zdarza się chyba poaz 
pierwszy. P. prokurator Wędkiewiecz w odpowie- 
dzi rozwodził się nad dobcemi skutkami stanu Wy- 
jątcowego, który dotyka jedynie karygodnych ludzi 
i karygodne pisma i twierdził. że autorowi artykułu 
pod pozorem polemiki z Czasem rcz shodziło się tylko 
o wyszydzenie dobroczynnych i koniecznych zarządzeń 
wysokiego rządu. 

Trybunał po dłuższych naradach odrzucił sprze- 
eiw redakcji Głosu Narodu zarówno w jednym, jak 
i w drugim wypadku i konfiskatę zatwierdził. Decy- 
zja to nieostateczna, ponieważ kołatać będziemy za- 
równo co do tych, jak i co do poprzednich konfiskat, 
do drzwi wyższych instanoyj. Sprawy to dla nas o 
tyle zasadnicza, że pragnęlibyśmy módz przed całym 
ogółem wykazać, iż zdając sobie sprawę z ważności 
chwili i z naszej odpowiedzialności, nie przekroczy- 
liśmy w niczem ani na krok granicy, nałożonej nam 
przez polityczną sumienność i dziennikarski obowią- 
zek. 
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Rozprawa przeciw socjalistom w Przemyślu za- 
kończyła się częściowym trynmfem oskarżonych, któ- 
rym gwiazda szczęścia i bezkarność sprzyja nawet 
na widnokręgu stanu wyjątkowego. Skazany został 
tylko Nawratil, który znęcał się nad organami pu- 
blicznego bezpieczeństwa, na trzy miesiące więzienia 
oraz Kowalski na dwa tygodnie więzienia. „Niewin- 
na owieczka* Reger wyszedł z procesu jako rycerz 
bez skazy i bez zarzutu; również uwclniono Szarzyń- 
skiego. O1 oskarżynia innych obwinionych ods.ąpił 
sam prokurator, nie czekając nawet sądoweg> wyro- 
ku. W kołach socjalno-demokratycznych panuje wiel- 
kie zadowclenie z przebiegu i wyniku procesu. 


Nr. 15 i 16 Ruchu społecznego uległ z nakazu 
prokuratorji państwa konfiscacie za ustęp w artyku- 
le „Extrema necessitas* przez dra Jana Hupkę, tra- 
ktującym o „zaburzeniach“ antyżydowskich. Konfi- 
skata nastąpiła za przekroczenie z $ 30% uk., pro- 
kuratorja dopatrzyła się mianowicie w tym artykule 
podżegania przeciw żydom. Ruch społeczny jest, jak 
wiadomo, organem cświecnego konserwatyzmu, kon- 
fiskata ta stanowi przeto niemałą sensację. Z naszej 
strony wyrażamy szczere współczusie towarzyszowi 
niedoli. Czyżby także i towarzyszowi zapatrywań ? 


-_—— ZE CI 


Z Ziem polskich. 


Warszawa, d. 4 sierpnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 
Raport ks. Imeretyńskiego. 


Oddawna już krążyły wiadomości po Warszawie 
o raporcie księcia lmeretyńskiego, przedłożonym 
jeszcze w poszątkach tego roku carowi. Przez dłaż- 
szy CZAS treść tego raportu trzymał rząd w taje- 
mnicy, chociaż to, co o nim mówiouo, nie wiele 
się,różni od rzeczywistej treści. Raport ten przysłany 
wam został pewnie z innej strony, a wiadome mi 
też jest, że pisma zakordonowe, wydrukowały go 
w całości, dla mnie więc przypada jedynie obo- 
wiązek obszerniejszego omówienia tego raportu na 
tle lepszej znajomości tutejszych stsuaków, aniżeli 
odznaczają się korespoudensi pism niemieckich, 
którzy o tym dokumencie warszawskiego jenerał- 
gubernatora pisali już dawniej, ale bałamautnie, jak 
Zresztą zwykle. 

Raport księcia Imeretyńskiego, jest właściwie 
parafrazą jego osobistych przekonań na stosunek i 
działalność rządu rosyjskiego, jakie powinny pano- 
wać względem nas. Nie możaa mu odmówić pe- 
wnej dodatniej szczerości i realnego traktowania 
rzeczy, ale z drugiej strony, książą Imeretyński, 
ze stanowiska politycznego, okazuje się takim sa- 
mym krótkowidzena, jak i jego poprzedaicy z tą 
różnicą, że tamci, chcą nas odrazu zarzynać, i zja- 
dać, a książę Imeretyński pragnie nas przypra- 
wiać na słodko, będąc przekonany, że w takiej 
przyprawie, pozwolimy się zjadać b3z oporu. Nie 
brak wprawdzie takich, szczególniej z naszego 090- 
zu „ugodowców“, którzv twierdzą, że książę Imo- 
retyński, nie mógł wypowiedzieć otwarcie tego. 
co myśli o naszej przyszłości narodowej i pod tym 
względem! musiał się zasłonić przejrzystą gazą osta- 
tecznych rusyfikacyjnych celów — jedask. jeśli tak 
jest, to raport jego nie osiągnie żadnego skutku. 
bo rząd nie uwierzy w jego zapatrywania, a Zau- 
fanie Polaków nie podniesie się ani na jeden włos. 

W raporcie książę Imeretyński nie używa wpraw- 
dzie wyrazu „rusyfikacja*, ale mówi ciągle o „upań- 
stwawianiu* nas, to jest o tem, aby za pomocą 
różnych zarządzeń politycznych i ekonomicznych 
wyrabiać w Polakach dążność do idei państwowo- 
ści rosyjskiej. „Ta“ państwowość, nie jest jednak 
zagądkową bo na daio jej leży właśnie rusyfikacja 
żywiołu polskiego, a już jest zupełnie wszystko je- 
dno, czy się do niej ma przyjść środkami gwał- 
townymi, czy łagodaymi. Sprzeczaości w raporcie. 
jest mnóstwo, a przedewszystkiem ta kardynalna, 
że książę Imeretyński uważa kulturę polską za zu- 
pełnie odrębną od rosyjskiej, a tę drugą, choć nie 
mówi tego wyraźnie, za niższą nierówuie, jednak 
wydaje mu sią, że opiekowanie się przez rząd sta- 
nem ekonomicznym kraju i podaoszeniem jego do- 
brobytu naród polski w przyszłości porzuci gwoją 
ro lzinną kulturę i schroni się pod skrzydła pan- 
stwowości rosyjskiej. 

Jest to fałsz, a właściwie mrzonka. Nawet taką 
Bułgarja, narodek mały i kulturalnie nisko stoją- 
cy, daleko niżej, niż Rosja, mimo, że jej zawdzię. 
cza swój byt polityczny, odsunął od siebie Wiel- 
kopaństwowość rosyjską, cóż dopiero mówić 0 na- 
rodzie polskim, którego dzieje, z całą swoją Za- 
choduią cywilizacją i religją katolicką są Í pozo- 
staną na zawsze niezdobytą twierdzą dla Prawo- 
gławnej państwowości rosyjskiej. „a 

Książę Imeretyński radzi zsprowadzenie Języka 
poskiego, jako wykładowego, w szkołach ludowych, 
a wzmocnienie go w średnich. Radzi także %4kła- 
danie czytelń ludowych z książkami polskiemi. 
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Bardzoby to było piękne i sprawiedliwe samo w 
sobie dla zasady, dla szerszych celów etycznych, 
ale książę Imeretyński mówi dalej że dla ludu 
jest mało odpowiednich książek polskich, więc we- 
dług jego zdania, trzeba takie bibljoteki zaopatry- 
wać w książki rosyjskie. 

Dcmyślamy się, jskich to „odpowiednich“ ksią- 
żek polskich pragnąłby dla naszego ludu książę 
Imeretjński — jednak myli się warszawski jene- 
rał-gubernstor, myli się doszczętnie, aby lud nasz 
chciał czytać jakiekolwiek książki rosyjskie, bo te 
z charakteru swojego i prawosławnej tendencji nie 
przypadają do jego usposobienia i wierzeń, a po- 
wtóre, ludowa literatura rosyjska, jest tak uboga, 
że dla swego spcłeczeństwa wystarczyć nie może. 

Z tonu, jakim książę Imeretyński przemawia w 
swoim raporcie o duchowieństwie katolickiem, czuć 
nienawiść do niego za to, że stoi twardo przy 
swojem wyznaniu i narodowości, a jednak zdaje 
się księciu lmeretyńskiemu, że gdy seminarja du- 
chowne będą pod silog kontrolą rządu, to przyspo- 
sobi się tekich księży, którzy będą szli na rękę 
rządowi. To już nie mrzonka, ale przerażająca 
płytkość zapatrywania. Na tej drodze można pozy- 
skać jakich kilka jednostek. które w rezultacie wy- 
wołają zgorszenie, jak to było naprzykład pa Li- 
twie i Białorusi — ale przetapianie w tyglu pań- 
stwowym polskiego kapłana katolickiego na jakie- 
goś czynownika-księdza, może być tylko marzeniem 
różnych jenerał gubernatorów, które pozostanie ua 
zawsże marzeniem. 

Wogóle raport cały posiada w sobie coś nie- 
dokończonego — jest w nim coś niedopowiedzianego 
i książę lmeretyśski, zamiast stanowczo oświad- 
czyć, że z systemem wynarodowiania, czy rusyfika- 
cji zerwać stanowczo należy, bo to nie prowadzi 
do niczego. a tę ideę „państwowości* zostawić na 
boku, choćby z tej prostej przyczyny, że idea ta, 
w takich stosunkach politycznych, jak obecne, jest 
nieuchwytną, a w pojęciu przez czynowników mo- 
skiewskich równobrzmiącą z dążnością do wynaro- 
dowiania — staje się jakimś szczególniejszego ro- 
dzaju mężem staru, który sama nie wie, czego chce 
i w końcu dojść musi do tego, że dla takiej swo- 
jej działalności decydujących sfer w Petersburgu 
nie pozyska, a w polskiem społeczeństwie spotka 
się z milczącą, ale wymowną obojętnością. 

Najjaśniej może przedstawiony jest w raporcie 
stan sprawy unickiej, biorąc ją z faktycznego sta- 
nowir*a, ale zalecanie budowania bogatych cerkwi 
prawosławnych, urządzania w nich wspaniałych 
spektaklów nabożeństwowych, jako remedium dla 
pczyskania „opornych* Unitów — jest w polityce 
męża stanu tak dziwną bronią, że aż zakrawa na 
idjotyzm. 

Charakterystyczue są bardzo uwagi cara na mar- 
ginesach raportu, jest ich kilka, a wszystkie pra- 
wie noszą charakter niezdecydowany. Dowcdzi to, 
że sama car od początku swego panowania, aż do 
obecnej chwili nie wie sam co z nami robić, a 
zn:jdując się pod wpływem przemożnej kamarylli 
rządzącej nie ma na tyle siły charakteru, aby wejść 
na drogę samodzielną i woli lawirować, lub stać 
w miejscu operty na półśrodkach. Czy taka pozy: 
cja długo może potrwać, przyszłość pokaże, że je- 
diak obecnie raport księcia Imeretyńskiego nie 
wywrze żadnego wpływu dodatniego ua postępo- 
wanie cara. to nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści. Ski. 


c 
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Wiedeń 4 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Dwa konkursy piękności. — Przybyłki zabawy. — Zasa- 
dzenie Bsuera I Stelnsherga. — Obrazy nędzy I nledoli spo- 
łecznej, — Miljonowy spadek Kastlów. 


Na pagórksch uroczego Kahlevbergu iub w przes” 
ślicznym parku „Wenecji w Wiedniu“ przeciętny Wie- 
deńczyk, jak i przejezdny cudzoziemiec, uciekłszy 
z dutznego powietrza i gwaru wielko-miejskiego, spę- 
zają najmilsze wieczory. Przedewszystkiem Kahlenberg 
daje wszystkie pizyjemności swobodnego wytchnienia, 
począwszy od dobrego powietrze, przesiąkniętego sro- 
matycznemi zapachami świerkowych lasów, a skoń- 
czywszy na taniej kuchni i ulepszonej komunikacji 
za pomocą kolei zębiastej,j W obu wyżej wymienio 
nych miejscowościach odbyły się w dzień św. Anny 
(ulubione imię Wiedenek) uroczyste konkursy pię- 
kncńci, na które pospiessyły takie tłumy pięknych 
dam, że niejeden z Wiedeńczyków był w prawdzi- 
wym kłopocie, gdy przyszło do wyboru i oddania pal- 
my pierwszeństwa. W konkursie takim niezwycięta 
jednsk najpiękniejsza, lecz najbezczelniejsza, mająca 
mawet i tę odwagę, że gdy przyjdzie do odbioru kar- 
tek, z pomocą których sę głosuje, to ją i przemocą 
z ręki wydrzeć potrafi. Taki przeto konkurs Kahlen 
berski przemienia się na wstrętny targ piękności, w 
którym zacietrzewienie i rywalizacja sprowadzają ostrą 
wymianę słów, a wówczas najpiękniejsza staje się naj- 


AKOS NARODU: 


wstiętniejszg, To nieprzeszkadza jednak Wiedeńczy= 
kom wcale do rozsirzygania, owszem urozmajca im 
tylko zabawę, to też wśród wrzasków i okrzyków: 
Hoch! hoch! soil sie leben! odbywa się to ogląda- 
nie i oceniania piękności. Tego roka pierwszą nagro- 
dę (złoty Zegarek z dewizką), otrzymała ma Kahlen- 
bergu okazała blondyna panna Krystyna Hnalls, ste- 
nogrefistka adwokacka, w „Wenecji“ zaś zwycięsko 
wyszły dwie brunetki: Anua Pichler 15-letnia córka 
„ślicznej mamy“ (mawa Pichler, trafitantka. brała 
w swoim czasie czynny udział, jaka jedna z najpięk- 
niejszych w słynnym pochcdzie Makarta). i znana 
z dawniejszych konkursów Wiedenka, artystka tea- 
tralna, panna Mizzi Loré, która otrzymała drugą na- 
grcde. 

Prócz dwóch wyżej wymienionych miejscowości, 
nie brak i innych przybytków zabawy. gdzie spotkać 
można wszystko, co tylko sztuka i kultura wielkiego 
miasta dać jeet w stanie. Począwszy od Ronachera, 
który z dmiem 1 sierpnia znowu znstzł otwarty, gdzie 
produkują się najlepsze siły akrobatów, gimnastyków 
1 śpiewaków, a skcńczywszy na licznych koncertach 
muzyk wojskowych, czy to w Newaldhofie, rzy przy 
„kole szczęścia* w pilsneńskiej piwiarni w Dóblingu, 
wszędzie gwarno. Wumnie i wescło. Elegancki świat 
bawiących tu gości zagranicznych, Aoglików i Fran- 
cuzów najchętniej gromadzi się w „Volksgartenie*. 
Ostatni niedzielny festyn sranżowany tam przez „kró- 
la świateł" Wenecjanina Zentilomo wypadł wspaniale 
i zabawiał do późnej nocy tłumnie zgromadzone to- 
warzystwo. 


Obok tych rczrywek i przyjemności, przepychu i 
bogactwa, Wiedeń przepełniony jest obrazami nędzy, 
zbrodmi i niedoli. W swoim czssię donosiłem wam 
o złodziejskich sprawkach Macieja Bauera, który w 
celn rabunku rzucił bombę w sklepie jubilera Chu- 
raczka w Hernalsie, a potem uwięziony nciekł w a- 
wantorniczy sposób z więzienia i bicyklem. dojechał, 
aż do bawarskiej grznicy, Tu poznano go i oddano 
napowrót sądowi. Otóż epilogiem spraw Bauera i iego 
wspólnika Stejnsbergera brła sobotnia rozprawa kry- 
minalna, która wśród natłoku ciekawej publiczności 
skończyła się późnym wierzorem zasądzeniem Bauera 
na 8, a Steinsbergera na 12 lat ciężkiego więzienia. 

We wtorek zdarzył się wypadek, który nie sohn- 
dzi z ust oburzonych mieszksńców dzielniey Rndolfs- 
heimu Oto niejaki Antoni Merkl b. konduktor kolei 
zachodniej w przystępie obłędu poówiartowsł nożem 
swoją żovę, która go w chcrobie piełęznowała i pra- 
cą rąk utrzymywała, Powodem tego szalonego obłę- 
du była chorobliwa zazdrość małżeńska. 

A oto inny straszy obraz nędzy i uiedoli ludz- 
kiej, obraz, od którego włosy stają na głowie. Z koń- 
cem przeszłego typodnia znalazł przechodzący żan- 
darm w lesie prd Evzersdorfem w słomianej bndzie, 
leżącą bez zmysłów wyrobnicę, Marją Dabscbę z dwoj- 
giem małych dzieci w stanie okropnej nedzy i za- 
niedbania. Na tych trzech jstotach roiło się od ro- 
bactwa, które poobisdeło n gi tych biedaków aż do 
kości. Powodem głód i brak zarobku Chorych przy- 
wieziono do Wiednia i cddano na oddział pref. Mo- 
getiga, który orzekł, że zjedzona przez robactwo no- 
ga matki natychmiast musi być ampntowaną. jeśli 
nieszczęśliwa ta kobieta ma być przy życin utrzy- 
mans. 

Dr Loewinger z Neusatz zastrzelił} się tu onegdaj. 
Nieuleczalna choroba pchnęła go do samobójstwa. 
Žonas uwiadomion o Śmierci przybywszy wczoraj do 
Wiednia, gdy ujrzsła zwłoki męża. wypadła jak sza- 
lona na ulicę i więcej dò hotelu nie wróciła. Oba- 
wiają się o jej życie. 

Wiele w swoim czasie mówiono i pisano u nas 
o spadku 40 miljonów złr, które dwaj bracia Ka. 
stlowie, pochodzący z Buchau w Czechach mieli zo= 
stawić w Stanach Zjednoczonych w mieście Merilli. 
Cała gromada Kastlów. a nie brak ich w Wiedniu, ©.e- 
szyła się przeto nielada nadzieją. Biedni i bogaci 
Kastlowie, młodzi i starzy, wszystko to garnęło się 
pod opiekę licznych adwokatów, aby bodaj cząstkę 
tak ogromnego dziedzictwa zagarnąć. Ale wnet na- 
stąpiło rozczerowanie. Konsulat jeneralny w Wiedniu 
zasypany pitaniami i prośbami co do owego spadku, 
po zasiągnięciu odpowiednich informacyj, oświadczył, 
że dziedzictwo to jest wymysłem amerykańskich 
dzienników, które dość często pozwalają sobie na te- 
go rodzaju żsrty z chciwych grosza Faropriczytów. 

Swój. 


Paryż, d. 4 sierpnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Zburzenie więzień „Mazas“ | „Sainte Pólagle"'. — Nowości 

teatralne. — Największy teatr na śwlecie. — Przygotowa- 

nia do wystawy r. 1900. — Studentki w Paryżu. — Ete- 
romanki paryskie. 


Stare, najwięcej znane i osławione paryskie wię- 
zienie polityczne „Mazas* ma zniknąć z widowni. 
Roboty demolacyjne już tak daleko postąpiły, że 0- 
becnie sprzedają części składowe zburzonego budyn- 
ku, jak kraty, drzwi, zamki i t. d. Z tych ostatoich 
rozsprzedano niemniej jak 1.200. Francuzi bowiem 


jak i ondzoziemcy skupują je na pamiątkę a jedna 
z nowojorskich dam zamówiła sobie nawet telegra- 
ficznie zakupno całego wewnętrznego urządzenia je- 
dnej oeli. Miejsce po „Mazas“ na bulwarze Diderota 
przeznaczone będzie na rozszerzenie lyońskiego dwor- 
oa kolei żeja nej i pod budowę hotelu „Terminus“. 
Po więzieniu „Mazas“ zburzone zostanie także i dru- 
gie schronisko dla więźniów politycznych „Sainte 
Pólagie", istniejące od 200 lat, zbudowane za Lı- 
dwika XIV i nazwane od osławionej artystki-awan- 
turniey, Pelagji Anstrjackiej, która po ustatkowanin 
burzliwego życia w tym domu kary dobrowolnie się 
zamknęła. Więzienie to aż do czasów rewolucji było 
schroniskiem pokniujących grzesznićó, a później prze- 
znaczono je dla volitysznych przestępców : Blai qui, 
Bartés, Wiktor Hago, Louis Blaue, Rochefort, Deo- 
mort odsiadywali tu karę. 

4 nowości teatralnych mogę wam donieść, że Sa- 
ra B.rnard robi przygotowania w następnym sezonie 
do starej sztuki Gautiera „Sulis*, po której przed- 
stawi jeden z ostatnich utworów Riehepina. O sztuce 
tej wiele sobie opowiadnią. Jest to pewnego rodzaju 
odwrotny dramat cygana Rigi, przedstawiający w in- 
teresujących scenach miłeść Światowca do opuszczo- 
nej cyganki, dla której młody człowiek peświęcić 
chce żonę, rodzinę i ma ąt-k. Dla wypróbowania je- 
go namietuości żąda cyganka, aby swą żonę zamor- 
dował. Śsjatowiec waha się i sztuka kończy się je- 
go samobójstwem, podczas gdy czeruooka cyganka 
niewzruszona śmiercią kochanka, na deskach Bzanso- 
netkowego teatru swoje piosnki wyśpiewuje. 

Jeżeli już o teatrze mowa, to musię się podzie- 
lié z wami wiadomością, że największym teatrem na 
Świecie będzie teatr na paryskiej wystawie Światowej 
w r. 1900. Według relacji budowniczego p. Ranlina 
ten pałac sztuki pomieśsi 15.000 osób. Przesirzeń 
dla widzów składać się będzie z 5 kolistych rzędów, 
tarasowo nad sobą zbudowanych. Półkoła będą two- 
rzyć olbrzymie arkady wsparte na kolosalaych słu 
pach. Do każdego z pięcin rzędów prowadzić będą 
podwójne schndy, tak przestrone, że każdy oddział 
może być w 5 minutach przez publiszn ść opróżnio- 
ny. Scena ma ksztalt koła i obracać się będzie na 
osi piruswej; wynos! ona 300 stóp w ścedniey. Na- 
turalnie że przedstawiane tu będą najwspanialsze ol-, 
brzymie utwory dramatyczne z procesjami i pochoda 
mi, których dla braku dośó obszernej sceny dotąd 
nigdzie przedstswić nie można było. 

Z przygotowań dotychczasowych do wystawy pa- 
ryskiej okazało Bię, ża miejsne przeznacz?ne na jej. 
pomieszczenie jest za szceznpłe. Miał» ono obejmować: 
pola Elizejskie z prawym brzegiem Sekwany, espla- 
nadę inwalidów z lewym brzegiem Sekwany, plao 
Trocadero, prle Marsowe i avonue de Brótenil, Obe- 
onie przybrano jeszcze szósty plac, mianowicie Bois 
de Vincennes. Tu znajdować się będzie dział środków 
komnnikacyjrych, a więc: koleje żelazne, tramwaje, 
samochody i bicykle. Próbne iazdy na tym olbrzy- 
mim placu przedstawią publie: n ści zalety wszystkich 
lokomocyj. Au:trja wystawi między innemi w tym 
dziale pociąg kolejowy 350 metrów długi, zestawio- 
ny ze współudziałem wszystkich anstrjackich loko- 
motyw i wagonów. 

W tych dniach ogłosiła pani A. Frabeque w dziea- 
niku Fronde obszerne studjam o „Studentkach ou- 
dzoziemskich w Peryżn*. 

Coraz częściej tn u nas słychać o nadużywaniu 
eteru przez żądne wrażeń kobiety. Środek t n, użyty 
pierwszy raz przez Simpsona w roku 1847 w ohi- 
rurgji, sprowadza, jak wiadomo, znieczulenie i senne 
widzenia. podobnie jak po użyciu „aaszyszu*: Hą- 
Szyszem Zachodu jest dzś u Paryżanek morfina i e- 
ter. Ten ostrini środek, używany przez Amerykanki, 
staje się dziś w Paryżu powszechnie modnym. Z po- 
czątku pelewają sobie nim chusteczki do nosa, a 
wdychając Środek ten w siebie, sprowadzają sny i 
widzenia. Wnet jednak oddychanie eterem objawia 
sę mało skutecznem, wskutek przyzwyczajenia orga- 
nizmu do trucizny. Wówczas panie paryskie przecho- 
dzą do picia eteru i wzmacniając coraz więcej daw- 
ki, stają się nałogowemi pijaczkami. Nsłóg tych e- 
teromsnek kończy się zwykle na delirium tremens, 
lub pomięszanin zmysłów. K. W. 
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Mickiewicz jako publicysta. 
6) (Ciąg dalszy). 


W kilka tygodni potem rznos myśli o konieczno- 
ści zwiłania sejmo polskiego w Paryżu w myśl po- 
sianowień sejmn Królestwa Polski»go z da. 19 i 26 
lutego 1881 r., dozwalających zgromadzać się gdrie- 
kolwiek za granicą, jeżeli tylko 33 członków obu 
Ib się zbierze. W Paryżu bawiło wówczas 48 po- 
słów polskich — sejm zatem mógł przyjść do su- 
tku. Artyknł w tym przedmiocie napisany i przezna- 
czory do drokn ugrzązł w t ca, chociaż czytany był 
komitetowi narodowemu i spowodował nawet wstępną 
akcję. Przeciw projektowi zwołania sejmu polskiego 
stanął rząd francuski a pośrednio i ks. Adam Czar- 
toryski. Nie zawadzi jednak przypomnieć dzisiejszemu 


społ:czeństwu, zasadniczych myśli Miekiewicza o ko- 
nieczpości wskrzeszenia sejmu polskiego na emigracji. 

„Źródłem moich rozumowań i nadziei, jest mocna 
wiara, iż żyjemy w czasie wielkich odmian porządku 
europejskiego — pisze Mickiewicz w „Myślach o sej 
mie poiskim*. — Widoczna jest, iż wszystkie sasa- 
dy, na których cpierała się budowa średnich wia- 
ków, są podkopane. Religja osłabiona, wypływające 
z niej instytucje duchonieństwe, arystokracji, uprzy- 
wilejowanego średniego stanu, straciły dawny cha- 
Takter. Wszystko podano w wątpliwość, w pogardę, 
w pośmiewisko. Stoi gmach jeszcze, jak dom pod- 
kopany w fundamentach, ale zy pierwszym powiewem 
upadnie. Ta grożąca odmiaaa, niewidoma g 'b'netom, 
jak potop złym ludziom skazanym na Śmierć, obja- 
wia się w róznych symptomatach, każdemu, kto czuje 
i myśli“. Przepowiadają tę barzy — pisz» Mick e 
wicz — wszyscy myślący „na różny h punktach zie- 
mi w różnych partjach i religjach*. Dość podnieść 
oe:y na twarze mowców, „dość ucho przyłożyć do 
ziemi: tam w tawernach niem'eckich, w foburgach 
parysk ch, nawet w chatach włoskich, jeden rodzi 
sią huk, wróżący trzęsienie ziemi. Kiedy nastąpi bu- 
rza, za rok, czy za lat sto, dla mnie obojętne pyta- 
nie; czuję, że nastąpić masi“. 

Po tym wstępie uzasadnia Mickiewicz potrzebę 
ustanowienia instytacji sejma polskiego, albowiem w 
oczekiwaniu tego przewrotu seim polski, gdz'ekolwiek 
się zbierze, w Paryżu, Londynie czy w Ameryce, 
może, zdaniem poety, bardzo wielkie spełnić posłan- 
niotwo zarówno względem swego narodu jak 1 wzglę- 
dem ws ystkich ladów Europy. Uda mu się to nie- 
wątpliwie, jeżeli się zdobędzie na odwagę i poświę- 
cenie, jezeli zechce odegrać rolę w dziejach piękną, 
bo bezprzykładną: powszechuego europej:kiego kon: 
syljum, któreby śmiało wyrzekło zasady, „mające 
służyć 2a podstawę wolucś'i lndów*. 

„Sejm tym sposobem wziąłby ma siebie rolę ró- 
wnie wielką.. obadziłby znowu walkę opinji, a rę- 
czę, iż zaaleźliby się ladzie, którzy jego wyroki u- 
ważaliby za obowiązujące i odwoływaliny się do nich“. 
W dalszym ciągu zwraca Miskiewicz — jak zansze — 
uwagę na cywilizacyjno-duchowe posłannictwo Po!ski 
i mówi: „Sejm taki powinienby gruntować władzę 
swoją na zzszególnej misji Opatrzności, jak» docho- 
wujący tradycię narodu wiernego religji iwol 
nosci, i który tyle wielkich spraw nigdy nie zdra- 
dził; nareszcie, jako jedyny reprezentant woli ludów, 
nie uznający w żadnej z teraźniejszych Izb charakteru 
prawej władzy“. 

Genjalny, sam w sobie, dla moralnego znaczeu a 
projekt nieustającego „polskiego sejmu*, zapalił Mi- 
ckiewicza do tego stopnia, że dalszy swój wywód 
kończy z słą, którejby mu niejeden słynny dziś po- 
lityk-publicysta mógł pozazdreścić. 

„Niepodobna ocenić skutków — pisze on — któ- 
reby taka Śmiałość sejmu wywarła na nasz naród i 
na emigrację. Żaden z wygnańców nie śmiałby od- 
tąd skarzyć się na miepewność swego losu, widząc, 
że sejm rzuca się w tąż samą niepewność i daje 
przykład narażania się na prześladowanie. Myśl, że 
jesteśmy rycerzami wolności powszechnej, podniosłaby 
każdego w jego własnych oczach, a potrzeba wiel- 
kiej myśli dla obndzenia ducha wielkich poświęceń 
się*. Gdyby genjalne myśli poetów czy mężów stanu 
miały równie genjalnych wykonawców — świat kro- 
czyłby z pewnością szybciej Ba drodze postępu, — 
ale niestety | Trybunał światowy, jakim według Mi- 
ckiewicza miał być nieustający sejm polski, mógł 
zdziałać bardz» wiele dıbrego nietylko dla Polski, 
ale i dla innych uciemiężonych ludów, atoli trybu- 
nał taki musiałby w pierwszym rzędzie sam odebrać 
chrzest „wielkich poświęceń się* dla narodu własne- 
go, i dla całej ludzkości, W tym też punkcie utyli- 
taryzm pokcnał poezję, chociaż oma „twerzyć chciała 
cudy*. Bo chociaż każdy z ówczesnych niósł chętnie 
całego siebie na ofiarę ojczyźnie — niepojmował je- 
dnak idei poświęcenia się dla ludzkeśsi w znaczeniu 
teorji mickiewiczowskiej. Sejm polski — jak powy- 
tej rzekliśmy — nie przyszedł do skutku, rzucone 
przez Mickiewicza myśli, stały się dla miego samego 
drogowskazem na przyszłość, sam więc niezbaczając 
z raz obranej drogi, nie oglądając się za nikim, 
szedł nią presto, nieraz na przełaj i zdążał do cełn, 
Mickiewicz sam swoją osobą stał się odtąd trybana- 
łem ferającym wyroki w imię sprawiedliwości, nie- 
omylne na zasadzie uczucia. 

Mickiewicz-publicysta uzupełnił Mickiewicza: po- 
etę... Skarby niewzruszonych prawd i piękności mie- 
szczą się w dziełach jego poetyckich — wielkie ko- 
mestarze dla zrozumienia ukrytej w nich myśli hi- 
storjozeficzno-narodowej, znajdujemy w artykułach je- 
go sprłecznych i politycznych. 

„Dzisiejsza krytyka roztrząsa głównie poezje Mi- 
okiewicza, mcże kiedyś odkryje ona w artykułach 
politycznych i prelekcyjnych Adama, obfitszą jeszcze 
kopalnię mądrości narodowej“ — pisze syn Wieszcza 
Władysław w „Żywocie* ojca — i nieomylł się w 
tem przypuszczeniu. 

Bez rozpatrzenia i zrozumienia polityczno gp. łecz- 
nej działalności Adama, zna się go i ocemia tylko 
połowicznie, bo się pomija rzeczywiście wielką „ko- 
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palmię* genjalnych myśli i wielkich uczuć narodc- 
wych, zawartą w jega pracąch publicystycznych. 

„Myśli o sejmie polskim“ z wiadomych nam przy- 
czyn zrealizowane nie zostały. Atoli niebawem po 
tym sparaliżowanym projekcie, wyłonił się inny, któ- 
rym nie mniej gorliwie zajął się Mickiewicz. 

W eelu „obrony interesów polskich“ — jak się 
wyrażają współcześni — chciał ks. Adam Czartory- 
ski założyć pismo w języku francuskim i w tym ce- 
lu zniósł się z Niemcewicz:m. Ten zná do rady we- 
zwał Mickiewicza, a poeta niezwłocznie rzucił na 
papier myśli swe „O projekcie Dziennika francuskie- 
go* — w którym zaznacza, że gazeta polska po fran- 
cusku redsgowaun w Paryżu, w dwóch kierankach 
powinna działać: „na Polskę i na cpinję Earopy*. 
„W obliczu gabinetów — pisze Mickiewicz — prze- 
mawiać będzie językiem dyplomatycznym. przypomi- 
nać ciągle : o ile rozbiór Polski zgwałcił prawo pu- 
biczne europejskie, o ile posiadanie kraju naszego 
przez despotów, krzepiąc ich siłę, będzie przeszkodą 
rozwijania się wolności, dla czego ma koniec wróce- 
nie Polsce niepodległości uważać należy za jedyną 
gwarancję swobód powszechnych". i t. d. Ke. Ozar- 
toryski czynił jednak zawisłem założenie gazety od 
przyjęcia przez iej redaktorów programu określonego 
w jego dziele Essai sur la diplomatie. 

Mickiewicz zgadzał się tylko w części na ów pro- 
gram, mianowicie przyznał, że „należałoby historycz- 
nie politykę dawną, a szczególniej teraźniejszą, rozwa- 
żać, prawdy w dziele Masaż sur la diplomatie zawarte 
rozwijać, na język popularny tłomaczyć i ustawicznie do 
wypadków codziennych stosować*. Bardzo jednak róż- 
nił się z księciem w kwestji „oznaczenia: na jaką 
klasę ludzi gazeta szczególniejsze wpływy wywierać po- 
winna, kogo przekonywać, na kim zakłądać nadzieję”, 
od tego bowiem zawisł „duch i styl gazety* — mó- 
wi Mickiewioz. I w dalszym ciąga „projektu*, idąc 
torem nieubłaganej konsekwencji swojej wiary poli- 
tycznej, jaką wyznawał i głosił — pisze: „Autor pro- 
gramu (Ks. Czartoryski) zdaje się myślieć, iż możemy 
królów i miniatrów oświecić i do Bprzyjania naszej 
sprawie nakłonić, przemawiają do ich serca i rozu- 
ma, w imię ladzkości lub wł”snego ich interesu. Nie 
podzielam tych nadzieji. 

„Maie się zdaje, że królowie i gabinety i w ogól- 
ności wszystkie klasy teraz rządzące Europą, tyle na 
sobie dźw.gają zbrodni, tak są zatwardziałe w prze- 
sądach starych, tak .oślepione, że można je uważsć 
jako zamknięte w szpitalu nieuleczalnych. 
Darmo byłoby czas i leki trwomić*. I ktoby się spo- 
dzesał, że wytrawny mąż stanu w Polsce przedre- 
wolucyjnej — ks. Adam Czsrtoryski, okazał się o 
wiele słabszym na emigracji politykiem, aniżeli poe- 
tv Adam Mickiewicz — który w przeciwstawieniu 
do księcia Adama — był prawdziwym mężem przy- 
szłości. Zdrowo oceniał Mickiewicz położenie narodu 
i jego stosunek do ujarzm nieli, skoro pisał w swym 
„projekcie“ : — „Między Polską a rządami nie ma 
i być nie może przymierza... Jeżeli rządy nas tole- 
rują, albo za nami się odzywają, czynią to, ulegając 
opiwi i czując coraz mocniej swoją słabość. Z ich 
więc słabnieniem stopniowem będziemy coraz wol- 
niejsi; z ich upadkiem tylko wystąpimy czynnie i z 
własną myślą na teatr działania. Nieprzyja- 
ciele tedy starego porządku w Baropie 
sg naszymi jedynymisprzymierzeńcami*. 
Ż: do wyjarzmienia się narodu naszego tylko ta dro- 
ga prowadzić wówczas mogła, to potwierdzają dzie 
je, zaś drogą dyplomacji z zaborczymi rządami — 
uzyskać mogliśmy t lkv pewne algi, bəz zgłaszania 
praw naszych dv niepodlzgłości, Demokratyczna idea 
Mickiewicza nie zaraz wsiąkłą w krew i kości na- 
rodu, ale drogą ewclacji stworzył» stan obecny, któ- 
remu naród nasz  zawdzięgzą swą siłę odpor- 
ną. Polityka Czartoryski-go i wogóle wszystkich ów- 
czesnych arystokratów polskich, wytargowała nieje- 
dnę ulgę dla naroda — ale demokratyczna idea 
wszczepiana w nas przez Mickiewicza, Lelewela i im 
pokrewnych duchów, była podwaliną polityki przy- 
szłości — budowała Polskę niepodległą... 

„Kto ma wiarę — pisze Mickiewicz — iż partja 
sprzyjająca Polsce — a tą jest dziś partja popu- 
larna — zwycięstwo odniesie, prędzej czy później, 
za rok czy za lat sto, tem, nie widzę dlaczegoby lę- 
kał się narazić nieprzyjacicłom Polski — teraźniej - 
szym rządom. Radzą niektórzy oczekiwać i wtenczas 
połączyć się z opozycją, kiedy rządy upadnę. To o- 
oczekiwanie zawsze jest zgubne: bo partja popularna 
zwycięska, odepchnęłaby mas, mie wierząc ludziom, 
którzy w jej zwycięstwo mie wierzyli. Zresztą, cz - 
kać nie jest to d'iałać, ale ulegać działaniu, iść za 
wypadkami, mie zaś przewidywać wypadki. Zs wy- 
padkami niech idą historysy, ci mogą umrzeć dla 
świata obecnego; zdaje mi się, ża politycy powinni 
wypadki wywoływać i przyciągać, aby je w dłoń 
ująć i kierować*. 

Radzi więc Mickiewicz „trzymać z republikani- 
amem* ówczesnej Francji — i w tym ducha reda- 
gować ową przez ks. Czartoryskiego założyć się ma- 
jącą gazetę. Z praktycznej strony ujął Mickiewicz 
swój „projekt“ pisma, w następujące ogólnie wyra- 
żone zasady: a) Polska ma spoić narody wolnością; 
b) Kto mówi o intecesach jednego narodu, jest nie- 
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przyjacielem wolności; c) Polska ma mówić do lu- 
dów: porznócie wszystkie interosy miejscowe, a idź- 
cie za wolnością; d) I:by i budżety, handel, rolnictwo, 
wszystko przyjdzie samo z siebie — ale najprzód 
o wolności tylko myśleć należy; wreszcie e) Chcieć 
poprawić stan narodu polskiego, niezaleźnie od stanu 
całej Europy, jestto działać wbrew interesom tegoż 
narodu i t. d. 

„Za zbyteczne uważam — pisze Mickiewicz — 
wszelkie dyskusje o przyszłej formie rządu“. Wszy- 
stko może się ułożyć dobrze, ale „klasy wyższe, to 
jest bogate i oświecone, wielkie poświęcenia zrobić 
powinny* bo „tem się tylko ocalą od nienawiści ja- 
ka przeciw nim obudza się w całej Earopie* — a 
więc i u nas. „Ugrantowane uczucia religijne skło- 
nić mogą jednych d> ofiar, dragich wstrzymać od 
przywłaszczania oudzej własności* a tem łatwiej o- 
siągnąć u nas te cele, gdyż „uczutia religijne mają 
wielką podporę w masach“. 

Tak pojmował Adam Mickiewicz zadanie pismą 
polskiego, mającego być wydawanem w języku fran- 
cuskim na emigracji — a że „te uwagi nie mogły 
trafić do przekonania księcia, który wielkie pokładał 
nadzieje nie na rewolacji, ałe na krokach dyploma- 
tycznych* — to nikogo dziwić nie mogło, a tem 
mniej dziwiło Mickiewicza. Trudno! poeta był gde- 
klarowanym demokratą, wielkim myślicielem 1 rewo- 
lusjonistą w najszlachetniejszem t:go słowa znscze- 
niu. To też w połowie r. 1838 założył Czartoryski 
miesięcznik francuski p. t: „Le Polonais* journal 
des intéres de la Pologne, lecz redakcję powierzył 
Władysławowi Platero wi. (Dal. 6. nast.). 

dJ. R, 


Wartość życia ludzkiego. 


Zatonięcie francuskiego parowca „Bourgogne* 
przy zgonie sześciuset ofiar, które wśród przeraża- 
jących scen życie utraciły, — nasuwa na myśl 
cały szereg refleksyj, które gatunkowi istot, znane- 
mu pod nazwą człowiek — homo sapiens ferus — 
nie bardzo pochlebne dają świadectwo. Wszystkie 
te straszne Sceny, jakie tam miały miejsce, nie są 
faktem odosobnionym. Wszak wiadomo, że przy 
katastrofach, grożących utratą życia, egoizm ludz- 
ki występuje w najwstrętniejszej swej postaci. Czy 
to w czasie pożaru jakiego teatru, czy w katastro- 
fach morskich poznajemy człowieka, obraz na po- 
dobieństwo Boże stworzony, jako istotę, która uj- 
mę czyni tej pazwie. Oto każde zwierzę postuszne 
popędowi samozachowawczemu usiłuje instynkto- 
wnie ujść śmierci od wody lub ognia, nie prze- 
Szkadza jednak wcale drugiemu zwierzęziu Życia 
swego ratować. Tymczasem człowiek obdarzony 
również tymżs popędem, morduje swego bliźniego, 
wtrąca go w ogień lub wodę, jeśli tylko sądzi, że 
w ten sposób ujdzie sam Śmierci. : 

Dziwna rzecz, że właśnie to, czem człowiek 
przewyższa wszystkie zwierzęta, t. j. jego wyższe 
duchowe uzdolnienie, jest w tych wypadkach owym 
czynnikiem, który go niżej stawia od zwierząt. Oto 
wskutek swej duchowej przewagi posiada on mię- 
dzy wszystkiemi żyjącemi istotami ten wątpliwej 
wartości przymiot że w walce o byt wyscąpuje 
zabójczo przeciw własnemu gatuakowi. I ten, cu 
miłość bliźniego w wszystkich religjach i wszygł- 
kimi językami z takim altruizmem na swym sztan- 
darze wypisuje, przy pierwszej lepszej sposobności 
sprzeniewierza się Swej dewizie, mówiąc: „Każdy 
jest sobie najbliższym!" podczas gdy drudzy oku- 
pują własnym życiem to jego tłomaczenie. © 

A jeszcze i to ciekawe, że niczego łatwiej czło- 
wiek nie zabiera drugiemu, jak życia. Tən shu, 
któryby raczej z głodu zginął, niż dla ratowania 
życia, drugiemu centa ukradł, tea sam wrzuca oli- 
żuiego bez namysłu w ogień, jeśli tylko sądzi, ż3 
siebie uratuje. 

Skądże ta krzycząca, niesprawiedliwa sprzecz- 
ność w ludzkiej naturze? Oto powodem jej płyt- 
kość naszych obyczajowych pojęć i zapatrywań'o 
honorze, zwłaszcza gdy ustawy obyczajowe tak czę- 
sto mijają się z przyjętemi ustawami honsru. I 
stąd największy nieraz grzech przeciw ludzkości 
jest nie tylko małem przewinieniem przeciw towa- 
rzystwu, lecz stosownie do okoliczności — jak np. 
w pojedynku albo w wojnie — uważany bywa fał- 
szywie za bohaterstwo i cnotę. 

Najłagodniej osądzają ludzie zniszczenie ludz- 
kiego życia, jeśli ono było ofiarą, którą okupiono 
życie drugiego, a więc w obronie, w napadzie nie- 
przyjacielskim, gdy idzie o życie przeciw życiu. 
Wówczas każdemn wolno być swym najwyższym 
sędzią i bronić się do ostateczności i tylko w ta- 
kim razie można z tej obrony uczynić Zarzut, je- 
żeli kto w sposób bratalny i lekkomyśluy przekro- 
czył granice obrony. Inaczej rzecz się ma, gdy nie 
o życie przeciw życiu, lecz o Życie za Życie się 
rozchodzi, to znaczy, gdy człowiek ma do wyboru, 
albo własną Śmierć, lub Śmierć drugich dla wła- 
snego ocalenia. Tu przychodzi na myśl, 0 ile wię- 
c-j warci są ci, co zginęli, od tych, którzy ich kó- 
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sztem ocaleli i nasuwa się mimowoli pytanie, jaką 
wartość wogóle posiada życie ludzkie. 

Absolntną wartość życia ludzkiego łatwo ozna- 
czyć: jedno życie warte jest tyle, ĉo i drugie. U- 
znali tę prawdę ludzie, żądając zà śmierć jednego, 
śmierci drugiego, krwi za krew. Co do względnej 
wartości życia ludzkiego, to różne są zapatrywania 
i w tym kieranku można na sobie i na otoczeniu 
ciekawe robić spostrzeżenia. 

Największą względną wartość ma dla człowieka 
życie jego własne i jego najbliższych. W tem 
wszyscy ladzie w dziwny sposób są zgodni. Mor- 
dercy, którzy bez sumieuia i litości drugich zabi- 
jali, drżą i płaczą. gdy ich prowadzą na rusztowa- 
nie, a ludzie, którzy z wielkiem upodobaniem czy- 
tają doniesienia z placu wojny, ile tysięcy żołnie- 
rza poległo, nie życzą sobie za żadną cenę iść do 
boju dla złożenia dowodów swej waleczności. Bazu 
pewnego zdarzyło się na wsi, że dzieci wracając 
w zimie ze szkoiy, poszły na pobliski staw, aby 
się nacieszyć ślizgawką. Nagle rozeszła się w wio- 
sce straszna pogłoska, że Jód się załamał i wielka 
część dzieci utonąła. „Moje są w chałapie!* rzezł 
jeden z wieśniaków obojętnie i ani się nie ruszył, 
aby wziąć czynny udział w ratunku, chociaż m'sj. 
sce katastrofy było tuż za jego zagrodą. Tymacza- 
sem dzieci jego, które widział jak do domu wra» 
cały, zostawiwszy przybory szkolne na stole, same 
niepostrzeżenie wymknęły się z domu na ślizgaw- 
kę i z drugiemi razem zginęły. Gdy ciała ich z 
stawu wyciągnięto, zdrętwiał chłop od bółu i za 
cenę własnego życia ratować chciał utracone dzie- 
ci. Oto najlepszy przykład, jak wielka różnica jest 
w oszacowaniu wartości życia. 

Ale człowiek powinien pamiętać, jeżeli nie chce 
zejść do rzędu zwierząt, że ma obowiązki, które 


wyżej stoją ponad względy swojego „ja* i swojej. 


rodziny. Życie powinno dlań mieć wyższą wartosć, 
niż naturalną, mianowicie etyczną. Cecha etyczuej 
wartości życia spoczywa w tem pojęcia, że życie 
każdego z nas nie jest dobrem osobistera, lecz do- 
brem wspólne. Ideę tą odnajdujeray już w odle- 
głej starożytności; ona to n. p. wydarła Hektora 
z ramion A1dromachy i wydała go w ręce Achille- 
sa, aby ten grecki bohater zwłoki jego mógł cią- 
gnąć za wozem na około murów Troi. Ideę tę od- 
najdujemy po wszystkie czasy u wszystkich cywili: 
zowanych i niesywilizowanych narodów. Poświęcić 
się za drugich nie jest przywilejem pewnej klasy 
lub stanu, al3 każdy człowiek bieduy czy bogaty, 
wysoki czy niski stauowiskiem, mężczyzna czy ko- 
b:eta, powołany jest do tego, aby być bohaterem, 
dzielaym męż3m, półbogiem. 

A jednak, jak mało jest ludzi wielkiego serca, 
a jak wiele małych egoistów. I tu mimowolmte 
powracamy myślą do katastrofy na „Bourgogae*, 
gdzie ladzie w strachu śmiertelnym zapomnieli, że 
mają także obowiązki względem blźciego. Nie 
wszyscy wprawdzie, jak to na chwałę ludzkości i 
naszej wiary ]98zcze raz zaznaczyć możemy, przy- 
pominając czytelnikom owych trzech księży Domi- 
nikanów, którzy nie bacząc na własną zgubę, dali 
dowody owej wielkiej. etycznej miłości blhź 1iego, 
o jakiej wyżej wspominamy. Większa część za to 
tych Francuzów, których galaaterją dla dam roz- 
sławiamy powszechnie po całym Świecie, jakż» się 
zachowała? Oto z kilkuset kobiet i dzieci, jedna 
jedyna niewiasta została uratowana i to — przez 
swego imęża. Mężczyźni jako s*lniejsi wybijali się 
na wierzch, a słabe niewiasty spychano w dół. 

Drugim jasaym promieaiem na tle tego czar: 
nego obrazu, to dwie postacie wiernych swym o- 
bowiązkom oficerów okrątowyca: kapitaaa Delon: 
ele'a i sternika Fleury, którzy dla obrony bliżnich 
bohatersko zginęli na staaowisku. Pamiętać powin- 
niśmy, że tylko etyczna wartość życia podnosi czło- 
wieka ponad wszystkie istoty żyjące i daje ma 
prawo nazywać gię obrazem na podobieństwo Boże 
stworzonym. Życie dla drugich oddawać, na to trze- 
ba więcej odwagi, niż własue ratować  Odwazę 
posiada i zwierzę, heroizm tylko człowiek. I tylko 
w tem przeciwstawienia wyłącznie spoczywa spe- 
ejalna wartość życia ludzkiego. Chir. 


R "CZA R OZ 


Drobne wiadomości. 


„Zginęła konduktorowi kolei państwowych notyska, w 
której się znajdowały trzy losy wystawy wiedsńskiej serja 
05.925 nr. 22; ser. 05.924 nr. 21; serja 05.925 nr. 2, dwie 
kartki zastawnicze, z tych jedaa z datą 4 lipca br. numer 
16414/98; wreszcia kilka blankietów wekslowych z tych je- 
den wypełniony na 100 złr., Oraz różne inne kwity i nota- 
tk. Łaskawy znalazca raczy zwrócić znalezioną notyskg do 
admnnistracji naszego dziennika. 

Konkursy rozpisują: Dyrek'ja poczt i telegrafów na po- 
sadg ekspedjentów: w Chorośnicy w pow. mościskim za 
kaucją 200 złr., z poborami 449 złr, i w Woli Justowskiej 
w pow. krakowskim za tanda 300 złr., z poborami 740 złi. 
Termin do 14 sierpnia, — Magistrat m. Jarosławia na po- 
sadę oficjała policji z maa 500 złr. i wolnem pomieszka- 
niem, opałem i światłem, Termin do końca września, 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 6 sierpnia. 


Kalendara kościelmy. Dziś, sebota, Przemie- 
nienie Pańskie; jutro Kajetana i Albsrta wyznawców; po- 
jatrze Cyrjaka i Marjana męczenników. 

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele 00. Kapu- 
cynów i Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze), na przepiórki, kuropa- 
twy, i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności, |. 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczak , zają- 
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszce, cietrzewie, jarząbki, ba- 
żanty i kuropatwy. 

Kaleudarz rybacki. W miesiącu sierpniu wolne łowić : 
wszelką rybg i raki w ogólności, 

Kaleadarz astronomiczny. Wschód słeńca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 18, zachód przypada © godzinie 7 
minut 12, długość dnia godzin 14 minut 4. i 

Stan powietrza. Dnia 6-g0 sierpnia o godzinie 7-ej rane 
barometr 746,6, termometr +- 153 C., wilgotność 78 /,, wiatr 
zachodni. 0. 


OZ EIA 7 


Potępieniec. 


Umerł! Jak ciężkie słowo dla tych, którzy płaczą, 
Przyjmując wieść żałosną bólem i rozpaczą, 

Gdy ten, co legł bezwładny na cierpień pościeli, 
Był człowiekiem, c» chlebem i seroam się dzieli, 
Jednym z tych, co Świątyni dobra wiernie strzegą. 
Umarł! Jak ciężkie słowo dla nich, nie dla niego! 


Umarł! Jak straszne słowo temu, co ze światem 

Z» życia już rozdzieloa nie był ludziom bratem, 

Na którego przekleństwa wciąż płynęły strugą, 

I pytano, dlaczego on żyje tak długo. 

I jako na nowinę dobrą, pożądaną 

Na zgom jego ze drżeniem serdecznem czekano, 
Licząc ze złością chwile, co daremnie lecą, 

Umarł! Jak straszne słowo nie dla nich.. dla niego ! 


A jednak niosą trupa w przepychach pogrzebn, 

Co się ówietnością swoją zda urągać Niebu, 

Jakby je chciał przekonać, że śmierć nieboszczyka 
Jest stratą, eo żałośiie wsze serca przenika. 

Kiedy go sławią głosy płatnych obłndników, 

N.e żałując słów szumnych, gęstych wykrzykników, 
Giy martwe ciało kładą pod marmur złocony, 
Jakby tan zimny kamień miał być dla obrony, 
Duch, odarty ze wszego, idzie w swojej nędzy 

Na sąd, który nie weźmie darów ni pieniędzy, 
Którego nie pozyskasz układnym pokłonela, 

Co sądzi sprawiedliwie przed przedwiecznym tronem 


Ach, nie chciałbym ja bogactw, sławy, ni potęgi, 
Gdyby mi czytać miano z Świętej sądu księgi 
Taki rachunek z życia na ziemskim padole; 
Wolałbym pługiem krajać choć najtwardszą rolę, 
Nawet milszym mi byłoy los ślepsa żebraka, 
Niżeli taki żywot, a po nim Śmierć taka. 


Ach, gdyby pokazało Niebios objawienie, 

Jak idzie pan przemożny między drżące cienie 
Tak nędzny, tak skurezony przəd prawdy obliczem, 
e radby gdzie się ukrył, nawet stał się niczem. 

Onybaby ich przejęła przerażenia trwogą 
Myśl sama, że i oni kiedyś stanąć mogą 
Jak ten, 00 teraz stanął na te sądy boże. 
Był i znaczył za życia, więc zniknąć nie może, 
Lecz stoi z treścią swojej istoty ponurą, 
Której już n.e zasłoni pozorów purpurą. 
Jako nig'm był zrodzon, nagim stał w tej chwili; 
Anieli czyay jego w dwóch szalach watyli, 
Na jednej grzechy, które spełnił przeciw sobie, 
Cnoć było 1ch nad miarę, jednak w sądn dobie 
Przeważyła je wszystkie odkapienia wsg3, 
Lez grzech przeciw ludzkości tak wszystko priemaga, 
Że szala swym ciężsrem wciąż na dół opada 
I wyrok brzmi straszliwy: 

Biada, biade, biada! 
Potępionyś na wieki, męcz się więc okropnie 
Za stracone twych bliźnich do zbawienia stopnie, 
Za ich żywot bez treści, straszny SWĄ martwotą, 
Za wdeptane w powszedniość lepszych ucznó złoto, 
Za zarażenie dusz ich fałezsm i niewiarą, 
Co jest najcięższą pychy i złych szałów karą, 
Za nędzę Świata widną w tak gr.źnej postaci, 
Iż samobójczy koniec swą ohydę traci, 
B> po co żyć i walczyć w zapasach nad siły, 
Gdy wałka bez nadziei, giy tryamf niemiły, 
Gdy zwycięzców, zwalczonych jeden koniec ezeka, 
Co pozdruzgocze wszystkie nadzieje człowieka? 
Tyś ludzkie serca deptał, łamał bliźnich dnasze, 
ldź więc na zgotowane bezbożnym katnsze. 


Jak okropną rozpaczą grzesznika rozdziera 

Wyrok ten... z piersi rwie się ryk uat Lusyfara, 

Gdy spadł ze szczytu Niebios w piekielna otchłanie. 

Jak niesłomne i straszne Twe wyroki, Panie! 
Bronisław Grabowski. 


J. E. prezes Jaworski udał się do Wiednia. 

JE. jen. Albori, komendant I korpnan, wyjechał 
R rano na ówiczenia wojskowe do Słotwiny i Bia- 

olin. 

0. Ambroży Federowicz, przeor O0. Paulinów 
wyjechał dziś rano do Rymanowa. 

Goście z Pragi i Moraw w liczbie 13 osób 
przybyli we czwart-:k wieczorem do Krakowa, by zwie- 
dzić pamiątki miasta. Czeskich turystów przez dwa 
wieczory podejmowała „Czeska Baseda*, a w mie- 
ście towarzyszył im p. Jabłoński, fotograf. Zwiedziw- 
szy kościoły i muzea w Krakowie, udali się Czesi 
dziś do salin wielickich, poczem jutro wyjeżdtają do 
Zakopanego. 

Groźny pożar wynikł woz>raj po godsinie 10-tej 
wieczorem na strychu domu pod l. 17 przy ulicy 
Kolejowej, własność p. Waudalina Bairagera. Straż 
pożarna, zawiadomiona telefonicznie, przybyła w chwili, 
kiedy płomienie wydobywały się okienkami strycho- 
wemi. Do strychu prowadzą tylne wąskie schody, dlo- 
tego i dostęp był utrudniony. Gdy przybył oddział IV 
straży, już cały strych był w ogniu i blacha cynkowa 
zaczęła topnieó. Istny popis pyrotechniczay. Za cuwar- 
tym plutonem przybyły natychmiast trzeci i drugi, 
pod wodzą naczelnika p. Eminowisza. Przedsięwzięto 
energiczny ratunek, tak, że o godzinie 12 ogień zło- 
kalizowano, a o godzinie 1 po północy ugaszono u- 
pełnie. Strych był zapakowany rzeczami lokatorów, 
którzy też ponieśli znaczne straty. Służąca p. Ooaliń- 
skiej miała tam swoje Oszczędności w kwocie 10 złr. 
w puszce od sardynek. Gotówka ta w puszce się 
zwęgliła. Straż z wielkim wysiłkiem pracowała wobec 
tradnego dostępu, aby nie dopościć ognia na schody 
tylne, co się też w zupełności powiodło. Z lokatorów 
nikt się nie ruszył a mieszkania, jedynie chorego dra 
Józefa Zolla dla bezpieczeństwa wyniesiono z mie- 
szkania drugiego piętra. Ogień wynikł na strychu 
należącym do prof. Zolla. Przy pożarze był obesny 
prezydent miasta p. Friedlein i komisarz inspekcyjny 
p: Engelmann, który na miejscn przedsięwziął ener- 
giczne śledztwo, cełem wykrycia przyczyny pożaca. 
Na ulicy pełnił słażbę oddział straży policyjno-woj- 
skowej 1 oddział 13 pnłku piechoty. 

„Wicek Socjallk* gwarzy w najświeższym nu- 
merze Djabła o tem, jak go polisja „int-rnuwała* 
u Goldfiagera, jak z tego był niezadowolony i „chlał 
cięgiem bretnalówkę” z wielkiej „turbacji* a gdy mu 
jue zorakło monety — jął wołać: „Żydzie b>rguj!* 
Żyd borgować niech'e, wtedy mu Wicek powiada: 
„Cóż ty skisiu myśl sz, co ja u ciebie z pragnienia 
kopyta wycągnę? — Czy nie widzisz, co jezdem na 
ut:zgmaniu u policji, co wychlam psiokrew, to Ko- 
rotkiewie zapłaci! Sz lma żyd ino sę oięgiem śmiał, 
kowiaia Wicek — a blachy m'e dał. Byłbym golu- 
non w imbryk ale myślę: a nożbym wyb.ł zęba ka- 
nalji, tobym ci jeszcze psiokrew ma szubienicy dya- 
dał, bo tera żyd to ei taka Świntość, co jak mu 
urwiesz pejsa, to mus sz bra sha sto t sięcy fl>rjanów 
zapłacić, a jak nimasz z czego, to za dwie gcdzimy 
jesz psiokrew obiad u Lucyfera* i t. d. Po znakomi- 
tym „Wieku Socjaliku* następują cięte satycyczne 
artjkuliki: „Ferdyaaad w Petersburgu“ — „Dwie 
logiki“ — dalej humorystyczne „K respondencje Dja- 
bła z miejsc xąpielowych* i maóstwo innych z wer- 
wą pisanych artykalików, dotyczących chwili bieżą- 
cej. Swietna w pomyśle ilust:acje dopełaiają reszty. 

Hotel Royal ua miejscu dawnego „Orfeum* pod 
Wawelem, wkrótje zostanie otwarty do publicznego 
użytku. Pra:dsiębiorcą i kierownikiem hotelu oraz 
r.ssauracjii kawiarni jest p. Władysław Rejner, znany z 
przedsiębiorczości w prowadzeniu pierwszorsędnych 
zakładów gastronom.cznych w Warszawie, Odesie i 
Kijowie. P. Rejner daje rękojmię. że zarówno hotel 
jak i zakład restauracyjny prowadzone będą na stopie 
pierwszerzędnej, Szszęść B że! 

Zgon kardynała Sembratowicza. Ze Lwowa 
donoszą: We czwartek o godz. 4 p> poludn'u obmy- 
to zastygłe zeledwie ciało dostojnego książęcia ko- 
Ścioła, twarz obwiązano białą chustką i ubrano zmar- 
łego w strój kardynalski i pontyfikalne szaty biska- 
pie. Kancelarja konsystorjalna rozesłała zaraz maó- 
stwo telegramów z zawiadomieniem o śmierci kardy- 
nała. Na pałacu metropoltalaym i ma cerkwi św. 
Jura pojawiły się flagi żałobne, za chwilą flagi po- 
jawiły się także na budygku gr. kat. seminarjum, 
ratusza, gmachu sejmowym, w oknach wszystkich 
rusich towarzystw, w „Narodnym domu“ it. d 
O godzinie 6-tej odezwały się we wszystkich kościo- 
łach lwowskich i cerkwiach dzwony, a okuło godzi- 
ny 7 mej wieczoram, odbyła się nadzwyczajna sesja 
kapituły, która mus, się odbyć wedłag prawa ko- 
ścielnego zaraz po zgonie biskapa w celu wybrania 
jeneralnego wikarego, mającego zarządzać dyecazją 
aż do instalacji nowego biskupa. Ponieważ na posie- 
dzeniu nie było wszystkich kanoników, nie powzięte 
żadnych stanowczych nchwał. 

„Tymczasem w pokoju zmarłego ukończono ubie- 
ranie i złożono ciało do czarmej metalowej, bardzo 
ozdobnej tramny, którą następnie czterech służących 
w asyatencji dwóch księży Śpiewających psalmy ża- 
łobne, zniosło na dół do kapliczki domowej. Tam ją 
ustawiono na trzystopniowym purpurowem sakaom o- 
bitym kataf.lku, otoczonym świecami i kwiatami. 


Jwarż zmarłego nie zmieniła się wcale, usta tylko 
powiniały, w wychudłych rękach tkwi czsrny krzy- 
żvk, na głowie zaś piuska kardynalska. Trumnę na- 
krytó szklenem wiekiem, u głowy us'awiono krzyż, 
v nóg zaś dwa klęczniki, u których modliło się 
przęz całą noe po dwu uczniów szkoły djakowskiej. 
O godzinie 8 wieczorem odprawił ks. mitrat Biele- 
cki, w asystencji ks mitreta Turkiewicza i Kanoni- 
ków Pakiża, Baczyńskiego i Pietrusiewicza, modły 
żałobne, t. zw. „parastas“. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek ranc. W nie- 
dzielę po prłudniu zwaoki kardynała, niezabajsamowa- 
ne — gdyż taka była ostatnia wcla zmaiłego — zo- 
atang przeniesione do cerkwi Św. Jurs, a w ponje- 
działek rozpoczną sę już o gcdz. 6 rano nabożeństwa, 
poczem nastąpi eksportacja. Miejsce, na którem Ś. p. 
kardynał ma spocząć, nie jest jeszcze oznaczone i za- 
leży od władzy sanitarnej, która ma cr:ec, czy zwł- 
ki mogą być pochowane w krypcie cerkwi św. Jora. 
Na pcgrzeb przyjedzie nejprawdopodobniej któryś z ar 
cyksiążąt, jako zastępca cesarza, albo hr. Paar, oraz 
nonćjusz wiedeński i naturalnie wszyscy b skupi ga- 
lu; ecy; udział weźmie także lwowski garnizon. 

Z najbliższych xrewiych pozostawił é. p. kardynał 
siostrę Teklę i siostizenicę z kilkorgiem dzieci, a nad 
to wielu dalszych krewnych. 

Do wieczora nadesiły dwa telegramy kondolen- 
cyjne, od hr. Thuna i biskupa Czechowicze. Telegram 
od hr. Thuna brzmi: „Wien, 3 August. Bitte den 
Ausdruck meiner aufrichtigsten ond v A*msten Theil- 
nahme ams Anlass des Ablebens seiner Eminenz des 
Cardipal- Brzbischofs Sem bratowicz entgegenzunehmen', 
(Prorzę przyjąć wyrazy rzetelnego i szczerego współ - 
czucie z powodu śmierci Jego Em. kardynała aroy- 
biskupa Sembratowicza). — Telegram od biskupa 
Czechowicza brzmi: „Z powodu tiażkoj straty, kotra 
nas ws'ch dotknuła, peresyłaju wyrażenie hłuboko 
odezutoho żalu i współczutia dla wysoko prepodcbnoj 
kapituły — Qzechowycz*. 

Książę biskop krakowski Fuzyna nadesłał taki 
telegram : „Najprzewielebniejrza kapituła raczy przy- 
jać wjrszy najżywszego wsrółczucia z powodu zgonu 
Emizęncji. Na pogrzeb przyjadę. Książę bisłup kra- 
kowski“. 

Od ks. biskupa Łukasza Soleckiego z Przemyśla 
radszedł zastępujący telegram: „Najgłębszą i naj- 
szczerszą kondolencję wyrażam najprzewielebniejszej 
kapitule w naszym wspólnym smutku“. 

Namiestnik hr. Pinióski przysłał z Wiednia na 
ręce ks. mitrata Bieleckiego, jako zawiadowcy Kapi- 
tuły następujący telegram: „Raczy Wasza Przewie- 
iekncfć, jako zastępca kapitwy metropolitalnej przy- 
jąć z powodu zgonu Jego Eminencji ks. kardynała 
Sembratowicza, moje głęboko odczute współczucie”. 

Z kancelarii gabinetowej cesarza nadszedł dziś w 
południe do kapituły św. Jura następujący telegram: 
„Seine Majeslż: der Kaiser und Kós'g haben mich 
gu bearfirugen geruht dem Hochwńrdigea Domeapi- 
tel ax Źaslich des Hirs heidens Ser Eminenz des Car- 
dinals Erzbischi fs Stmbratewicz Allercł öchstdersel- 
ben innigste Theilnabme auszudiii:ken. Paar mp*. 
(Jego Ceszrska Mość Cesarz i Król raczył mi polecić, 
abym wyraził Przewielebnej kapitule z powodu zgo- 
nu Jego Ewinencji kardynała ar ybiskupa Sembrato- 
wieza Jego Najwyższe najserdeczniejsze współczucie). 

Nadeszły również telegramy od dyrektora poczt 
p. Seferowicza i od kleru dyecezii brzeżańskiej pod- 
pisany przez kB. Kordnbę. 

W piątek o godzinie 8 i 11 ej rano odprawiono 
ponownie parastas. Ostatni parastas cdbędzie się o 
godz. 7 wieczorem. W międzyczasie „czytają księża 
ewangelję a chór dyakowski śpiewa paałterz. 

Przed pałac co chwilę zajeżdżają powozy; ze 
wszystki.h stron składają kondelencje. 

Osobiście przybyli: Stanisław br. Badeni, marsza- 
łek kraju, wiceprezydent nam)estnictwa p. Liedl, pre- 
sydent sądu Tchórznicki, jenerał-msjor Molnari, sta- 
zosta Zaleski, dyrektr Marchwicki, konsul rosyjski 
Pustoszkin i w. i. 

Program pogrzebu jest następujący: w poniedzia- 
łek o 5 tej rano nabożeństwo pcśmiertne, o godzinie 
8-ej będzie miał Mszę arcybiskup Isnakowicz, o go- 
dzinie 9-ej któryś z książąt kościoła łacińskiego, o 
10ej ruska Msza śpiewana, potem mowę pogrzebową 
wygłosi ks. kan. Baczyński lub ks. kan. Piórko. Na- 
stępnie odbędzie się pokropienie zwłok przez ks. ar- 
cybiskupa ormiańskiego, ks. biskupa łacińskiego, po- 
tem zaś ruski obrzęd pogrzebowy t. zw. „poślidnoje 
ciłowanie*, Jeżeli zmarły będze pochowany w kryp- 
cie św. Jura, to prawdopodobnie nie będzie wcale 
procesji żałobnej. 

Teriamentu zmarłego jeszcze nie otworzono. Po- 
dobno zapisał oprócz pewnej kwoty dla najbliższej 
niezaor atrzonej rodziny cały swój majątek na cele 
dobroczynne, między innemi dużą sumę na bursy ru- 
skie w lwowskiej dyecezji. 

Jako następcę Ś. p. ks. Sembratowicza wymie- 
niają jenerała zakonu 00. Zmartwychwstańców ks. 
Pawła Smolikowskiego, kapłana obrz. gr. kat., ka. 
Szeptyckiego ibumena zakonu 00. Basyljanów i ks. 
Czechowicza biskupa przemyskiego. 

Wskutek polecenia wyższego poucza namieet- 
nietwo lwowskie wszystkie władze administracyjne— 


Baczność!! 
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itarostwa i magistraty — w kraju, ażeby w razie 
potrzeby nie korespondowały bezpośrednio z węgier- 
skiem ministeratwam spraw wewnętrznych, lecz aby 
do takich korespondencyj używały zawsze pośrednie- 
twa namiestnictwa. 

Jubileusz ks. arcybiskupa Issakowicza. J. E. 
ksiądz arcybiskup Issakowicz z poweda 50 letniego 
jubileuezu kapłaństwa otrzymuje nieustannie życzenia 
z całego kraju ze wszystkich warstw towarzvskich i 
społecznych. UBobiście złożyli życzenia Jego Kminen- 
cji między innymi także wiceprezydent namiestnictwa 
p. Jan Liedl i Włodzimierz hr. Dzieduszycki i w. i. 
Wez raj wręczył księdzu arcybiskupowi insygnia na- 
dauego mu przez cesarza orderu Żelaznej korony I. 
klasy, składające sę ze wspaniałego łańcucha, gwiaz- 
dy i wstęgi z orderem, starosta p. Wacław Zaleski. 

Złuty jubileusz kapłaństwa ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza obchodzono w niedzielę w kościele crmiań- 
skim w Czerniowcach, Wdzięczni dyecezjanie i całe 
miasto, reprezentowane w licznych deputacjach, czci- 
ło zasługi i pełne cnót życie ks. arcybiskupa Issako- 
wicza. 

Cały obchód odbył się wzorowo, podług progra- 
mu. O godzinie 10 i pół przy wieikim ołtarzu, oko- 
lonym kwieciem i okrytym dywanami, odprawił ks. 
kanonik Kasprowicz Mszę sclenną na intencję jubi- 
lata. Kościół przepełniony był wiernymi — nawę za- 
jęły polskie Towarzystwa ze sztandarami. Jedni z pierw- 
szych przybyłi w licznym zastępie umundurowani 80- 
koli z prezesem p. Kołakowskim na czele, później 
przybyli reprezentanci „Ogniska“, wydział „Gwiazdy“ 
z prezesem p. Schwarzem, wreszcie poważne grono 
członków Czytelni polskiej prowadzone przez wice- 
prezesa p. Sołtyńskiego, dziatwa z Ochronki , siostry 
Felicjanki i Marji. Podczas Mszy wstąpił na kazal- 
nicę ks, Domański i wygłosił w porywających sło- 
wach kazanie o zasługach dostojnego jukiłata. 

Podczas Mszy jubileuszowej ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza, która się odbyła dziś we Lwowie o gcdzi- 
nie 9 rano w Archikatedrze ormiańskiej, chór „Lu- 
tni* odśpiewał pieśni mszalne. 

Z Warszawy piszą do nas: W czwartek w po- 
łudnie odbyła się uroczysttść położenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy Szpital na Pradze. Budowę powie- 
rzono pp. Tomaszewskiemu i Woydzie. Szpital ma 
być skończony 1 paźiziernika br. Koszt budowy obli- 
czono na 83 000 rubli. Po akcie poświęcenia odbyła 
się uczta, podczas której dr Kryże przypomniał, ze 
ua Pradze w r. 1792 istniały dwa szpitale, na po- 
sesji zaś, obecnie przeznaczonej na szpital, stał klasz- 
tor Bernardynek; późni+j zamieniono go ną fort wo- 
jenny. W r. 1828 w Pradze załıżono szpital oczny 
dla pułku „czwartaków*. == Ostatni urzędowy spis 
ludności m. Warszawy, dokonany z początkiem br, 
wykazuje 626.072 mieszkańców (w tej liczbie 809.511 
mężczyzn i 316561 kobiet). = W Woli Pękcszew- 
skiej zmarł śp. Jan Górski, wybitny obywatel i agro- 
nom. Zmarły był rodzonym bratem prezesa kcm telu 
wżrszawskiego Tew. kredytowego ziemskiego p. Lu- 
dwika Górskiego, dyrektora warszawskiego Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń p. Konstantego. = Mamy obiecane 
dwa nowe hotele. Jeden ma stanąć na Krakowskiem 
Przedmieśc u, tam gdzie dziś jest bank dyskontowy, 
drugi przy ulicy Marszałkowskiej, niedaleko dworca 
kolei wiedeńskiej, = Artyści teatru Wodewil (tam 
gdzie grają „J.jnego* Zapolikiej) otrzymali do nau- 
ki sztnkę p. Kazimierza Leskowskiego (antora „Zro- 
słych z ziemią“) pt. „Panowie szlachta“. Nowy utwór 
utalentowanego piszrza osnuty jest na tle stosunków 
ziemiańskich w Królestwie Polskiem, posiada dosko- 
nałą charakterystykę stosunków i ludzi, oraz wiele 
scen wzruSzających, pizepleciobych pasmem szczerego 
i zdrowego humoru. „Panowie szlachta* będą nie- 
wątpliwie great attraction obecnego sezon . = Te- 
atr letni (rządowy) wznawia Korzeniowski+go „Kar- 
packich górali“ z p. Śliwickim w roli Rewizorczuka 
i z p. Rygierem w r li Maksyma. = Przez dwa dni 
Warszawa gościła kółko turystów Anglików i Ho- 
lendrów, złożone z ośmiu mężczyzn i pięcu kobiet. 
Turyści zwiedz li gród syren), Łazienki i Wilanów. 
Z Warszawy jadą do Petersburga. = W pociągu 
warszawsko: wiedeńskim niewiadomy sprawca ukradł 
Kostenieckiemu, paczelnikowi warszawski+ go okrężu 
komunika ji 1000 robli. Ztodzieja dotąd wie schwy- 
tsn». == Liczba zgłoszenych dotąd podań kandyda- 
tów do politechniki warszawskie) dochodzi jnż do 
400. Skutkiem tego odbywać się będą egzaminy 
wstępne, których termin nie jest jeszcze u tano- 
wiouy. 

Przytrzymanie złodzieja W Węgrzcu respi- 
cjent komory p. Ludwik Barycz, podczas pełnienia 
głożby, przytrzymał młodzieńce 18-letniego, w chwili, 
gdy przekradał się przez granicą. Okazało się, że 
ów młodzian należał do szajki znanych policji kra- 
kowskiej złodziei. Dodać należy, że p. Barycz po- 
rządną walkę storzsł z rzezimieszkiem, nim zdołał 
go obezwładnić. Złodzieja oddano posterunkowi żan- 
darmerji w Bibicach, aby tem odesłał obiecującego 
młodziana dò Krakowa. Drogocenny pierścień i 7 
sztuk 20-frankówek, które przy aresztowżnym znale- 
ziono. p. Barycz wręczył żandarmecji. 

W Krynicy w dniu 1 bm. odbył się koncert pan- 


ny Szukiewicz, pianistki i p. Górskiego, Śpiewaka 
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czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf EHerliczka w Krakowie. 
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opery lwowskiej. Na program złeżyły się utwory 
Chopina i Żeleńskiego. Koncertantów za artystyczne 
interpretacje oklaskiwano zapamiętale. Część dekla- 
macyjną wypełnił p. Wostrowski, amant sceny lwow- 
skiej, zbierając ogniste spojrzenia i Bzczodre oklaski 
nadobnych kuracjuszek krynickich. P. Szukiewicz 
otrzymała piękny kosz kwiatów. 


Wyjazd sędziego. Z Brzostka piszą do nas: Te- 
mi dniami opurzcza mirsto nasze p. Józef Gromecki, 
sekretarz sądu, ud»jąc się na nową posadę do My- 
ślenie. Społeczeńrt wo brzesteckie i okolica, w której 
pan Gromecki posiada majątek ziemski straciło z tem 
przenies eniem szczerego, otwartego, dobrego i wesc- 
łego towarzysza i przyjaciela od serca; Iidność o- 
kręgu sądowego zaś berstronoego sędziego, który su- 
miennem i ść stem spełnianiem ołowiązków podczas 
pobytu w Brzcstku zjedaał sobie ogólne urnanie i 
szacunek. P. Gromecki obok pracy łączył bystrość 
umysłu, obok wrodzonego sp: koju odzna'zał się e- 
nergją w działaniu. Q,łonkowie kasyua tut jszego. 
dając wyraz niezachwianej przyjrźni i żvozliwości dla 
p. Gr. urządzili w lekslu kasyrowym dnia 21 z. m. 
Wosk wieczorek, na który sgr: madziło się « kało 

osć b. 


Do stołu biesiadników zasiedli przedstawicie'e 
duchowieństwa, obywzt-le ziemscy, urzędnicy pań- 
stwowi, adwokaci, notarjusze i int:ligencja brzoste- 
cka i z oko'ioy przybyła. Przy skromnej, lecz z pol- 
ską serdecznością potanej wieczerzy, wniósł pierwszy 
toast p. radca Traunf lluer, jako dotychczasowy prze 
łożony p. Gr. podnoszące jego zalety i cnoty obywa- 
te'skie. Szer g toastów zakończył solenizant, dziętn- 
EP wzruszony z» objawy przyjaźni i życzli- 
wś. 

Zbrodnia w Przemyślanach. Z Przemyślan pi- “ 
8zą: Dziś doniosła żandarmerja do tutejszego sądu, 
że w kirezmie za wsią Krosienkiem wymordor ano 
całą rodzinę śydowską. Natychmiast zjechała na miej. 
see zbrcdni komisja w sędzią Śledczym i zastała w 
karczmie cztery trupy. a jı dną dziewczynę jeszcza ży- 
wą, ale zupełnie już nieprzyt.mną, w agonji. Kar- 
czmarz, Hersz H+b r, leżał w łóżku ze złożonemi na 
piersiach rękami, z ogromną raną na głowie, jak się 
zdaje nia przebrdzł się po uderzeniu i zaraz skonał. 
Jego córka zamężna, uderzona również we śnie, mia- 
ła jeszcze tyle siły, że dźwignęła się nieco i oparła. 
głowę o Ścianę. Tak też zastała ją komisja. A kiło 
niej dziecię, zdaje się uduszone, gdyż nigdzie i śla- 
du uderzenia, leżało w poprzek łóżka, nóżką dotyka- 
jąc kolebki. W t.zeciem łóżiu były dwie dziewczyn= 
ki, jedna nieżywa, druga jeszcze dysząca, ale bar- 
dziej podobna już do trupa, niż do człowieka. Mimo 
podawania je, wina i kcfeiny, nie mogła przyjść do 
siebie, ani udzielić wyjaśnień. 

Ludzie, którzy donieśli o wszystkiem żandarme- 
rji, szli rano w pole na żniwa. Karczma o tej po- 
rz: zawsze Otwarta, stała dziś zamknięta, tylko w 
stajoi słychać było ryk zgiodniałej krowy. Zdziwieni, 
popatrzyli w okno, a ujrzawszy krew na jednem i 
drugiem łóżku, wleźli przez okno, gdyż drzwi były 
zamknięte, do Środka. Zobaczywszy, co się tu stało, 
dali znać żandarmom. Złoczyńcy zdaje się jeszcze z 
wieczera zaszli do kzrozmy i zostali na noc na pod- 
sieniu. A kiedy już karćzmarz z rodziną usnął, we- 
szli do Izby i dokonali swego strasznego czyj u, Ży- 
dzi przemyślańs y domyślsją 8ę, że uczynić to mu- 
siał ktoś z zemsty ku karczmarzowi. Ale zdaje się, 
że spełniono tu ztrodnię w celu rabunku i że nie 
o co inpego chcdzło zbrodniarzom, jak o pieniądze, 
gdyż widać, że przeszukiwali oni rzeczy, ale zosta- 
wili je na miejsu; widocznie ezukali pieniędzy. Zda- 
je się także, że nie byli to ludzie przemyślańscy, bo 
żyd uchodził w miasteczku za ubogiego, na dorobku. 
Z położenia tru.ów można wnosić, ża pomordowżno 


ach we śnie, a więę nie po kolei, lecz wszystkich 


razem, co by wskazywiło, że zbrodniarzy było więcej.. 

Sędzia śledczy zorządził obławę, żandarmerja te- 
legrafowsła na wszytkie Btrouy, a wachmistrz żan- 
darmerii pojach:ł w kierunku do Lwowa, gdyż na 
lwowskim gościńcu spotykali ludzie trzech podróżnych, 
myiących się nad wodą, Może zmywali krew, którą 
poplamili się przy „robocie“, Śledztwo więc zarzą: 
dzono energiczne i wśzechstronne. 

Karczma „Przychody“, w której popełniono opi- 
sane Eir dersiwo, oddalona jest o milę od Prze- 
myślan w kierunku Lwowa i znajduje się obok go- 
Ścińca rządowego. Zkrodmię popełniono około półno- 
cy, a cfiarą je; pedli: karczmarz 80-letni Hersz He- 
ber, dalej Pesia Braedwein, 24-letnia mężatka, ba- 
wiąca u Hibera w gościnie, wraz z 9 miesięcznem 
swem dzieckiem, ocbiopakiem, jeszcze przy piersi, 
któremu zbredniarze również nie darowali życia, oraz 
dwoje dziewcząt: Sora Verschlejsser w wieku lat 12 
i Bila lat 8. Sura Verschleisser, choć nieprzytomna, 
żyje jesacze.. 

Krwawego czynu dopuszczono się prawdopodobnie 
laszn ą od wozu, którą zakrwawioną znaleziono po- 
rzuconą we wnętrzu karczmy. W izbach w których 
zastano ciała pomordowanych, porozrzucane 84 na 
podłodze portmonetki i rozbita flaszka wódki. 

Morderca lichwiarza Hopfingera w Przemyślu, 
porucznik Stumpf, dostał pomięszania zmysłów, Z a- 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko 
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remitów garnizonowych m. Przemyśla odstawiono go 
do domu obłąkanych w Wiedniu. 

„ Honorowe obywatelstwo nadała gmina miasta 
Sniatyn ks. arcybiskupowi Issakowiczowi i marszał- 
kowi śniatyńskiemu p. Szczepanowi Moysie. 

Z zazdrości. Z Węgier donoszą o wypadku, ży- 
wo przypominającym tragiczną tr.$6 znanej opery 
Leoncavalla: „Psjace*. Do miejscowoś:i Podhoroila 
przybyła kilka dni təmu wędrowna paca małżeńska, 
która dawała przedztawienia s zasresu magji i akro- 
batyki. Kobieta była młoda i piękna jak marzenie, 
mężowi jej zaś wydało się, że ma powód do zazdro- 
ści, Między małżonkami poczęły się wydarzać gwał- 
towne aceny. Onegdaj przed samem przedstawieniem 
wybuchła głośna kłótnia, w której mąż żcnę obsy- 
pał strasznemi groźbami. Po chwili jednak wszystko 
ucichło, nasiąp'ła zgoda i przedstawienie się rozpo- 
częło. ŻZaledwo jednak kobieta stanęła w pozycji, 
rzucił? się na nią jej mąż i dcbywszy dłagieg» noża, 
pchnął ją kilkakr tuie z szybkością błyskawicy w 
krznch i piersi. Śmieró nastąpiła na miejscu. Mor- 
derca chciał uastępnie zabić sam siebie, ludność je- 
dnak rozbroiła go i wydała w rę'e żandarmerji. 
"Tragiczny ten wypadek o tyle tylko odbiega od o- 
snowy zdarzeń „Pajaców*, że kobieta była podobno 
-zupełnie niewiuną. Mąż dopuścił się zŁrodai z po- 
wodu nienzasadnionych podejrzeń. Zwiększa to je- 
szcze ponurą grozę tego smutuego zdarzenia, 

Wykupiona książka przez zydów. W roku 1854, 
wyszła w Wiedniu książka o nadzwyczaj ciekawych 
sprawach żydowskich okracieńatw w dniach pamię- 
tnych marcowej rewolucji wiedeńskiej roku 1848. 
Nadzwyczaj ciekawe to dzieło, pouczające, w jak ha- 
niebny sposób żydzi podczas rozruchów 1848 r. brali 
udział, zostało w handlu księgarskim wyczerpane. 
Jednak nietylko w bandlu księgarskim, ale także mi- 
-me starsnnych poszukiwań w bibliotece domowej oe- 
sarskiej, jakoteż w bibliotekach dworskiej i uniwer- 
syteckiej i w różnych wiedeńskich bibliotekach za- 
konnych, dzieła tego znaleść niepodobna, gdyż zostało 
przez żydów wykradzione, mimo że cesarz Ferdynand 
i uasz cesarz obecny i arcyksiążęta do kosztów wy- 
„dawniotwa tego dzieła się przyczynili. Wiedeński 
dziennik autys:micki Volksblatt, oceniając wielką 
wartość tego dzieła, poszukuje go celem ponownego 
wydania i uprasza wszystkich, posiadających większe 
lub maiejsze księgozbiory, w razie, gdyby to cenne 
dzieło posiadali, o łaskawe powiadomienie go. Dzieło 
+o nosi tytnł: „Marginalien zur Geschichte der Jel- 
lacio“ Stiftung und der Wiener Rawolution vom Jahre 
1848 und ihrer wichtigen Folgen bis zam heutigen 
Tage, von Paal Schulz, k. k. Staatsbeamten und 
Grii :der der freih. Jellaci: schen Stifiang. Wien 1854. 
Selbstverlag des Verfassers”. 

Władze pruskie nie przestrzegsją zbyt litery 
prawa, gdy widzą, że mogą nā tem... stracić, Pe- 
wien właściciel browaru w Berlinie miał zapłacić 
138.000 mar.ck kary za defraudacje podatkowe. Zni- 
żono ma jednak karę wskutek jego prośby na 10 
tysięcy maiek. Zaznaczon> zaś w uzasadnieniu zniż 
k', że jeżeliby właśc ciel zapłacił 138 000 marek ka- 
ry, to zostałoby zrujmowanem jego pr.eds ębiors:wo, 
więc państwo i gmina straciłyby jednostkę płacącą 
znaczne podatki, W każdym razie oryginal.e moty- 
wy do zmniejszenia kary. 

Palma na wyspie św. Heleny, którą Napoleon 
I. tak lubił, uschta niedawno. Nieszczęśliwy siadał 
nieraz pod nią i dumał o przesałej sławie. Ludwik 
Filip choa? następnie nabyć tę pamiątkową palmę i 
przewieźć ją do ogrodu botanicznego w Paryżu. Wraz 
z tą palmą, której Szczątki poszły na opał, zginął 
ostatni zabytek po Napoleonie I. na miejsca jego wy- 
goania. Dum, w którym mieszkał, zapadł się w gru- 
zy i mkt nie pomyślał o odnowieniu go. Dawaa sy- 
pialuia cesarza służy dziś za oborę dla trzody ohie- 
wnej. 

Sprzedaż morfiny. W Stockholmie wykryto obu- 
rzające nadużycie lekarza praktykującego dra Jana 
Schmidt-Storjoham, który od lat wielu prowadził han- 
del morfiaą em gros. Przyjmował obstalnuki i wyjda- 
wał recepty ludziom, których nigdy nie widział, za 
opłatą 5 koron dla osób, podajątych ua nazwisko, 
a 15 koron d!a tych, którzy się zgłaszali anonimowo. 
W ten sposób dorobił sę dużej fortuny. 

Promienie Róntgena i grużlica. Pomiędzy do- 
świadczeniami, dokouanemi prez lekarzy z nowemi 
promieniami. do najważaiejszy;: uależą — jak pisze 
Wszechświat — przedstawione cbecaie paryskiej a- 
kademji medycznej badania lekarzy Kelscha i Boino- 
na z Lyouu. W doświadczeniach szło o wczesne wy- 
ktycie rozwijającej się gruvź! y. Wymienieni lekarże 
już od wielu m esięcy bad:ii piersi młodych ludzi za 
pomocą radyoskopu. Pacjentów ogiądano od strony 
pleców, gdyż w taki sposób otrzymywano na ekranie 
jaśniejsze wyobrażenie klatki piersiowej. Płnca zdro- 
wego człowiexa są przezroczyste od dołu do góry. 
Na otrzymywanych obrazach wszystko porusza się 
i żyje. Z podnoszenia się i opadania żeber widzimy 


rachy oddechowe, — daje się rozpoznać bicie serca 


i ruch przepony, podnoszącej się ;r.y wydychaniu aż 
do 6 żebra i opuszczającej się przy wdychaniu do 8 
lub 9, a więc przenoszącej się przy każdym oddechu 
o 8 do 10 cm. Nauczywszy się dokładnie rozpozna- 
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wać obrazy Dlatki piersiowej, badaozó stavali się od- 
kryć cechy, z% pomocą których możnahy rozpoznać 
obecność gruźlicy. Badaaiu peddamo t24 osoby, przy- 
jęte do szpitala z rozmsitych powodów, u których 
jednak gruźlica zwykłymi sposob mi nia mogła być 
odkryta. W 51 przypad ach zanwiź n» rozmaite 
zmiany w normalnym stanie płuc, a mianowicie zmniej- 
szenie prz'zroczystości jednego lub obu wierzchołków 
płus i opłucnej, a także zmiany w pęch*rsykach pv- 
wietcznych w jednem lab obu płucach. Ponieważ 
wierzchołki płuc i opłncna stanowią główne ogn sko 
groźlicy, możaa przypuszczać, że zauważone w tych 
organach zmiany są cznakami początkowego» jej roZ- 
woju, dla łtórego odkrycia masdycyna uie posiadała 
dctąd środka. W pięciu przypadkach późniejsza sekcja 
wykazała rzeczywistość postawionej dyagnozy. Gdyby 
i dalsze wyniki badań Ke!scha i Boinona odpowie- 
działy pskładaaym w nich nuad:iejom, nat nozas od- 
krycie to tyłoby jedną z najważniejszych zdcbyszy 
naukowych, iakie medycyna zawdzięcza zastosowaniu 
promieni Rón'gana. 

Sad Salomona. Prezydent rzeczypospo jt j trans- 
wsalsciej, Krii er, o któregoby „chłopskim rozumie“ 
(ada opowiadają, wydał przed klka tygodniami wy- 
rok polab wny, któregoby się sam S lomoa nie powsty- 
dił. Dwaj bracia po Śmierci ojca mieli podzielić się 
ma'ątkiem spadkowym, gdy zać nie mogl’ się pogo- 
dz'ć, udali się do Kriigera, zdając się na jego sąd 
polabowny. Prezydsnt rozpatrzył sprawę i rzekł do 
starszego brata: „Ty, jako starszy, masz prawo po- 
dzielić majątek na dwie części według swego uzna- 
nia.“ A potem, zwracając się do mł dszəgo, dorzu- 
Gł: „A ty, jako młydszy, masz prawo wybrać z tych 
dwóch części t;, która oi sę podoba, według swego 
uznania*. Wyrok wydany — klamka zapadł». Nie 
ulega wątpliwoś i, że po tak m wyroku brat starszy 
starać się będzie usilnie przy podziałe, aby obie czę- 
ści b,ły równe. 

Zwraca się uwagę pp. przedsiębiorców i d staw- 
ców na dzisiejsze egłossenie Dyrekcji kolei państwo- 
wych w Krakowie, dotycząe rozpisania dostawy na 
mater,ał drzewny i pregi na rok 1899. 


Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany uajzuakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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W damskim przedziale. 

Konduktor (do dam, które pociągnęły za linę bezpie- 
czeństwa): 

— Cóż to się stało ? 

Damy: 

— Mysz! Mysz! 


Złośliwie. 

— Ilekroć śpiewam nad łóżzczkiem Włądzia, zaraz u- 
sypia ! 

On: 

— By śpiewu nio słyszeć, 


Jedyna przyjemność 

— Powiedzże mnie żonnsiu, czema mi się stale sprze- 
ciwiasz ? 

— Przecież i w małżeństwie należy mieć jakąś przyje- 
mność ! 


Z kim kto przestaje, takim się staje, czy Krakowianin 
po powrocie z Zakopanego. 

— Co się stało z Iksem ? 

— Spadł ze schodow, 

— No i cóż? 

— Q, bardzo źle. 
żebra. 

— Iii! — rzecze z pogardą Krakowianin, który świeżo 
powrócił z Zakopanego — myślałem, że co poważnego !... 
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Repertuar teatru letniego. 


W sobotę, 6 sierpnia: „Królowa przedmieścia“, wodew:l 


K. Kruułowskiego. n 
W niedzielę, 7 sierpnia: „Królowa Przedmieścia”, wodewil 


K, Krumłowskiego. 


Stłuzł sobie czaszką i złamał dwa 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Warszawa 6 sierpnia. Skład komisji rewizyj- 
nej, wybranej na ostatniem posiedzeniu do komite - 
tu Politechniki jest następujący: pp.: L. bar. Kro: 
nenberg, W. Kiślański, L. Malinowski inspektor 
szkół handlowych i Jul. Kunitzer z Łodzi. 

Kijów 6 sierpnia. Onegdaj wieczorem przybyli 
tu król Karol rumuński i następca tronu rumuńskie- 
go, Ferdynand. Na dworcu oczekiwał ich jenerał 
Dragomirow i przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. Miasto było illaminowane. Król za- 
mieszkał w carskim pałacu. 

Wiedeń 6 sierpnia. Wiener Zig ogłasza za- 
kaz handlu domokrążnego podczas 8e- 
zonu kiracyjnego w miejscowościach 
kuracyjnych: Krynicy, Szczawnicy, Lu- 


bieniu, Żegiestowie, Truskawcu i Za- 
kopan em. 

Wiedeń 6 sierpnia. Wczoraj odbyła się 
dłuższa rada ministrów, na której oma- 
wiano środki, jakich się chwycić nale- 
ży wobec sytuacji wytworzonej przez 
zastój parlamentaryzmu w Anustrji i 
nieodnowienie ugody z Węgrami. Krążą 
pogłoski, że rezultatem obrad rady mi- 
nistrów może być pośrednio przesile- 
nie gabinetowe w Węgrzech, ponieważ 
baron Banffy nie chce się zgodzić na 
sposób wyjścia z sytuacji, obmyślany 
przez hr. Thuna. 

Paryż 6 sierpnia. Siècle ogłasza iuterwiew z 
Chrystjanem Esterhazym, kuzynem majora Ester- 
hazego. Z tego interwiewu wynika, że major nży- 
wał swojego kuzyna jako pośreduika pomiędzy 80- 
bą a pułkownikiem Paty du Clam. Z początku u- 
żywano panią Pays jako pośredniczkę: ta jednak 
wydawała sią zbyt wpadająża w oko. Major pole- 
cił swojemu kuzynowi zmieuić nawet jasną zarzut- 
kę na ciemną aby mniej zwracać na siebie uwagi. 
Schadzki Chrystjana z Paty du Clam odbywały się 
aż do przeprowadzenia rozprawy przed sądem wo- 
jenaym przeciw Esternazemu prawie co wieczora 
w rozmaitych punktach ulie, a w nadzwyczajnie 
ważnych wypad.ach także w domu pułkownika 
Paty du Clam 

Chrystjau Esterhazy miał każdym razem list 
oddać lub odebrać. W swej rozmowie z Catystja- 
nem wyraził się Paty du Clam, że prozydeat gabi- 
netu Móline i minister wojuy Billot sprzyjali po- 
czątkowo sprawie Dreyfusa, późaiej atoli wystąpili 
przeciw niej i wszelkiemi siłami usiłowali nie do- 
puści do rewizji procesu  Najniebezpieczniejszym 
przesiwnikiem był Picquart, dlatego należało ko- 
niecznie jego zrobić nieszkodliwya. — Aby Pi- 
cquarta zgubić, wymiślili Paty da Clara, Esterhazy 
i p. Pays na niego pułapkę w postaci sfałszowa- 
nych telegramów, na któe chcieli Picqaarta zwa- 
bić. Depesza. podoisana „Sperauza*, była nadana 
przez Paty du Cam, a napisana przez p. Pays. 
Ponieważ w adresie w imieniu Picquarta zrobioao 
ortograficzny błąd i Paty du Clan obawiał się 
wskutek tego, że msuewr się nie powiedzi:. ntji= 
sał więc drugą depeszę, podpisaną „B.auche*, któ: 
rą odesłał major Esterhazy. Cała histocja o zawo- 
alowanej damie, według zeznania Chrystjaua jest 
zmyśloną historją, tą, jak wiadomo, opowiedział 
Esterhazy jenerałowi Pollieux, który prowadził prze. 
ciw niemu wstępae śledztwo. Ponieważ jeuerał żą- 
dał od majora Esterhazego wydania tych listów, 
w których jamu zawoalowana dama miała nazua- 
czyć schadzzę, polecił major swojemu kuzynowi 
sporządzić te listy zapomocą maszyny do pisania. 
Tak zwane „dokumenta uwalniająca* zostały, jak 
to się Chrystjan od majora dowiedział, temo 030- 
biście przez Paty du Clam wieczorem na ulicy w 
zamkniętym liście wręczone. 

Ostatnie spotkanie Chrystjaua Esterhazego z Pa- 
ty du Clam nastąpiło w mieszkania Paty'ego. Zna- 
ne listy Esterhazego do pani B>ulan:y zostaty przez 
rządowych znawców pisma za prawdziwe uznane. 
Wtedy sądził major, ża już wszystko stracone i 
wysłał Chrystjana E:terhazezo do Paty da Clam 
z poselstwem, że on chce być zasłonięty w sprawie 
tych listów, podobnie jak w kwestji bordereau, je- 
żeli zaś nie będzie zupełuie zasłonięty, to odbierze 
sobie życie, ale przedtem obwieści publicznie listy, 
które Paty du Ciam do niego pisał. Paty du Clana 
zbladł bardzo i zawołał: „To jest wymuszenie; 
tak odpłaca się mnie major Esterhazy za to, że ja 
go od grożącego niebezpieczeństwa chciałem ura- 
tować. Ja niewinuy stanę się ofiarą mojego kole- 
żeństwa. Udam się natychmiast do moich przeło- 
żomych, padną im do nóg i moje stosunki z nim 
przedstawię“. Od tej chwili, dodaje Chrystjan 
Esterhazy, nie widziałem się więcej z pułkowni- 
kiem Paty dn Cam. 


Śmierć Bismarka. 


(Telegr, „Głosu Narodu“), 


Wojna pośmiertna zmarłego kunclerza z kołami 
dworskiemi w B rlinie, a w szczególności z samym 
cesarzem Wilhelmem, nie na jelnym skończyła się 
epizodzie. Owszem w ciągu wszystkich obchodów, 
jakie śmierć Bismarka wywołała, przewija się jak- 
by uieprzerwaną nicią szereg złośliwośsi czynio- 
nych przez rodzinę Wilhelmowi, ua które też ce- 
sarz z6 Swojej strony odpowiada. Sprawa ta dosta- 
ła się już do gazet, I tak odnośnie do zachowania 
się rodziny Bismarków wzgiędam oesarza, Zaznacza 
Vossische Ztg., że próżnem byłoby starać się za- 
tuszować przykre wrażenie, jakie ono wywo- 
łało. Dziennik ten powtarza znane już fskty, jak 
odmówienie pozwolenia na zdjęcie maski pośmiert- 
nej, zalutowanie tramny przed przybyciem pary Ce- 
sarskiej, pomimo, że zwłoki nie uległy wcale roz- 


Skład papieru i artykułów religijnych. | Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- ; Również przyjmuje zamówienia na por- 
Wielki wybór książek do nabożeństwa | S'cznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- | trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
ł 
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| Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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kładowi, jak twierdzi malarz Lenbach, odmówienie 
na pochowanie ciała w Berlinie, a wreszcie nieo- 
becność rodziny na czwartkowem nabożeństwie w 
Berlinie. „Z fuktów tych — pisze Vossische Ztg.— 
lud niemiecki wyciągnie odpowiednie wnioski*. 

Ta ssma Voss. Ztg donosi, że powody, dla któ- 
rych cesarz Wilhelm ocfnął się od zamiaru urzą- 
dzenia nabożeństwa żałobnego za Bismarka na pla- 
cu królewskim przed gmachem parlamentu, a urzą- 
dził je, jak wiadomo, w kościele poświęconym pa- 
mięci cesarza Wilbelma I, nie nadają się również 
do dyskusji publicznej. jak i ten fakt, że rozkaz 
cesarza, aby rzeźbiarz Rejnhold Begas zdjął maskę 
peśmiertną z twarzy zmarłego ekskan lerza, nie Z0- 
sta? wykonany. — Do pośmiertnej walki cesarza z Bis- 
markiem zdaje się wreszcie należeć ogłoszone przed 
wczoraj rozporządzenie Wilhelma II, nakazujące 
zdjęcie wszystkich flag żałobnych z budynków pań 
stwowych w Berlinie. 

Jak donosi Köln. Ztg cesarz podczas pobytu 
w Friedrichsruhe zamienił tylko kilka słów z ro- 
dziną Bismarka. 

Nieprzystępność rodziny Bismarka względem 
wszelkich artystów i fotografów, pragnących por- 
tretować zmarłego, doszła do rozmiarów prawie 
zabawnych. Begasa nie dopuszczono, pomimo że 
miał polecenie cesarskie, a raczej właśnie dla te- 
go. Ale przedwczoraj zaszło w Friedrichstuhe na- 
stępujące zdarzenie: Dwóch hamburskich fotogra- 
fów, za porozumieniem się ze stojącymi przy zmar- 
łym na straży leśniczymi wkradli się do pokoju 
zmarłego Bismarka i odfotografowali go przy świe- 
tle magnezjowem leżącego na łóżku. Epilog spra- 
wy tej rozegra sią przed sądem. gdyż ks. Herbert 
Bismark wniósł skargę tak na fotografa jak i na 
pełniącyeh wówczas straż przy zwłokach oficjali- 
stów. Nie poprzestaao jednak na tem.  Dzienuiki 
niemieckie donoszą, że rodzina faktem tym była 
niepomału przerażona, a od czwartku bawi we 
Friedrichsruhe urzędnik sądowy Kónigsmann z 
Szwarcenbeck, którego pobyt jest w związku wła- 
śnie z ową sprawą fotografij: Postępowanie rodzi- 
ny gani nawet Humb. Correspondent. 

Niezmierne zainteresowanie budzi sprawa pa- 
miętników Bismarka, na których wydawcy porobią 
niewątpliwie miljony. Z „dobrze poinformowanych* 
stron zaprzeczają wiadomości, jakoby pamiętniki 
znajdowały się już w rękach firmy „Union*. O ma- 
jątku Bismarka donoszą, że wynrs'ł on istotnie 30 
miljonów marek. Książę nie wiele wydawał, a pa- 
piery, złożone u Bleichródera potroiły się z czasem 
w wartości. Testament zawiera podobno same pry- 
watne legaty, z wykluczeniem zapisów na cele pu- 
bliczne. Polityką nie zajmuje się w nim Bismark, 
nie będzie tedy „politycznego testamentu“ Bis- 
marka. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacie Głosu Narodu) 


Madryt 6 sierpnia. Ajencja Fabra dcnosi: Ro- 
kowsnia prezydenta ministrów Sagasty z naczelnika- 
mi rozmaitych stronnictw mają na celu rozstrzy- 
gającemu pytaniu: wojna czy pokój, nadać praw- 
dziwie narodowy charakter. Dlutego rząd pragnie 
naprzód poznać zapatrywania morarchiczny: h stron- 
nietw. Rząd niepowziął dotąd jeszcze żadnych zo- 
bowiązań eo do postawionych przez Stany Zjedno- 
ezone warunków pokoju. Jeśliby osobistości nara- 
dzające się z Sagastą objawiły chęć dalszego pro- 
w»dzeuia wojny, to ministerstwo przedstawiłoby 
koronie wybór nowej rady. Wszystkie osobistości, 
kiórych dotąd pytano o zdanie, radzą wstrzymać 
się od wojny, z wyjątkiem dep. Romera Robledo, 
który oświadczył się jako zwolennik dalszego pro- 
wadzenia wojny. Kiólowa rejentka powołała także 
kilku jenerałów, aby poznać ich zapatrywania. | 

Według doniesienia mainisterjalnego dziennika 
Correo oprócz kierowników maonarchicznych partji, 
zostarą przypuszezeni do kcnferencj dep. S»lme- 
ron jako przedstawiciel stronnictwa republikańskie 
o i Buvrio y Mier jako reprezentant karlistów. We- 
ine Corrospondencia nie ma rząd doąd zamiaru 
powołać Kortezów. 

Madryt 6 s'eipiia. Jak donoszą z Hawanny, 
jeneralny: gubernater Blanco uchwalił zasystować 
parlamentarne posiedzenia wyspy. Z Gibary wo)- 
ska hiszpańskie wyparto. Powstańcy wtargnęli do 
miejscowości i zabili 18 robotników. i 

Madryt 6 sierpnia. Według urzędowej depeszy 
z Portorico została banda powstańców pobita. Więk- 
szość oddziałów powstańczych rozprasza się porzu- 
cająe broń. i 

Londyn 6 sierpnia. Times donosi z Nowego 
Jorku: Dowódcy amerykańskich wojsk w Santiago 
oświadczyli w adresie wysłanym do jenerała Shaf- 
tera, że wojska muszą natychmiast być wysłane 
do swej ojczyzny, jeśli się nie chce aby cażkowi- 
tej uległy zagładzie. Te też wojska wkrótce ode- 
słane zostaną do Stanów Zjednoczonych. 


Nowy Jork 6 sierpnia. Ftening Post donosi: 
Rząd uchwalił wiele ponktów północnego wybrze- 
ża Kubańskiego niezwłeeznie wojskami obsadzić. 
Układy pokojowe już tak daleko postąpiły, że rząd 
może już powziąć pewne postanowienia co do urzą- 
dzenia zarządu wojskowego na Kubie. 


Londyn 6 sierpnia. Biuro Reutera donosi z Wa: 
szyngtonu, że żądane przez Hiszpanję wyjaśnienia, 
uważają tu jako zupełnie usprawiedliwione. Nienaa 
dotąd żadnego powodu kwestjonować dobrej wiary 
Hiszpanji. Prezydent Mac Kinley z wyjątkiem kil- 
ku szczegółowych puvktów, odrzucił propozycje 
francuskiego ambdsadora Cambona dotyczące zmia 
warunków pokoju. Niewątpliwie układy mają być 
na dobrej drodze. Faktycznie miano uchwalić, że- 
by komisja pokojowa zjechała się w Paryżu. 


Szarada. 


Pierwsza z drugą munduru wymaga, lub fraka, 
Jest to moda taka. 

Druga z pierwszą ku wsparciu służy, lub obronie, 
Trzecia z pierwszą jest miasto na północnej stronie, 
Gdzie Choukiewicz bił wroga, o pardon nie biadał. 
Drugim, irzecim Rzymianin ofiary swe składał. 
Wszystko mknie na dół, nie po ziemi suchej, 
Rclmk, gdy widzi pierwsze, jest pełen otuchy. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 172. 
la-bło nie. 


Dcbrę rozwiązanie szarady nadesłali pp.: Antoni Mar- 
cinek z Żywca, Bronisław Kazik z Wadowie, Stı fa Podo- 
bińska z Ciężkuwie, Stanisław Ropski z Krakowa, Hugo 
Lauusky z Zawoi przy Makowie, Wł4dysław Podobiński z 
Cężkowie, Marja i Kazimiera Nodzeńskie z Przegorzał, 
Michalina Kropodrówra z Nowego Sącza, Adela Dereniow- 
ska z Sieniawy koło Rymanowa, Wiktorja Winter z Dzie- 
kanowie, Władysława Wojtaszek z Krakowa, Bolesław Pro- 
rok, uczeń IV klasy gimn. z Zembrzyce, Antoni Baicki, u- 
czeń gimnazjaliy z Krzyszkowie Marjan Brożek z Krako- 
wa, Sławentyna z Pcdgórza, Filomena Hyłktwa z Niwisk, 
Adam Klimała, uczeń giwnalny z Sieprawia, Emilja Pie- 
trzycka z Tr.ciany, Emilja Cichocka z Ropczyc, Zygmunt 
Cygnarowicz, uczeń V klasy gimnazjum św. Anny z Kra- 
kowa, K. Ch. z Kolbuszowej, Aleksander Bocsoń, respicjet 
straży skarbowej z Dobromiła, Fehka Kamiński z Jaworzna, 
Amela Drużeńska i Józeta Knopf z Rzeszowa, Leon Bieliń- 
ski 2 Krakowa, Feliks i Adolf Maszybrock z Jaworzna, Hen- 
ryk Kaczur z Jawtrzna, ks. Fr. Wojtanowski z Podegrc- 
dzia, Józef Gardulski uczeń V1I kl. gimn, z Radomyśla, 
Helena Obtułowicz z Żywca. 


Drobne wiadomości. 


„Składki. P. M. Fenereisen z Bielska na pomnik Ko- 
śc uszbi 1 złr. — p. Marja Chrapińska z Jasła dla 80-le- 
tniej itaruszki 2 złr. — p. Better dla uwięzionego redakto- 
ra Koraszewskiego 90 et. — Robotnicy z gasowni miejskiej 
w Krakowie z puwodu śmierci Bismarka składają zebrane 
międ:y sobą z centewych datków na wapno do Oczyszcze- 
nia szkcły polskiej w Białej, cbrzuconej tłotem przez kul» 
turtrege ów krzyżackich 3'10 złr. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Rękspisow Redakcja nie zwraca. 


Listy anonimowe | niewyraźnie podpisane, nie 
będą uwzględniane. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie- 
szczamy. 


Czytelniczce D. W. Listów ancnimowych nie uwzględ- 
niam). Sprzwa zbyt oscbista, 

Prenumeratoriwi w Cieżkowicach, Odebraliśmy, ale już 
po zamknięciu listy. 


Groby królewskie, grób Miokiewicza | skarbleo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o gódz 
1 a w nriedziele i święta o godz. 1114, 


Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Francjszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 

Muzevm techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla p zch codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 et 
ôd dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 


va wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów prosi- 
my © odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 

W Krakowie: 


Od 1 sierpnia 
de końca roku . z2r. 640 


Na prowincji: 

Od 1 sierpnia 
do końca roku . sir, 8'40 
do końca września „ %70 | dokońca września „ 340 
za sierpień „,. „ 1'35 | za sierpień ... „ 170 
„Mody; paryskie", najtańsze | najlepsze pi- 
smo dla Kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
redu* kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 


t80, rocznie 3-60. 


z dnia 6 Sierpnia Nr. 179 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przezneczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


Ci z miesięcznych Abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do poniedziałku 
dnia 8-gob. m., numeru wtorkowego już nie otrzy- 


mają. 
nomieeak o Q —OYNNNWNAY E 
CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE 


z dnia 6 sierpnia 1898 1. godzina 1-sza w południa 


I. Wałaty. 
Ruble papierowe . . . . . 
Marki niemieckie , , . 
Franki papierowe . . . . 
20-irankówki w złocie . ` 


IR. Listy zastawne. 


50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz, 110|—|111|— 
"A Listy zastawne Banku hipotecz. . . Pe +. 0 
o f x : z: | 97/E 
gih Listy zastawne Banku krajowego. . 19 Z dej o 

| Ld LJ a LJ . za 
40/, Listy zast, gal, Tow. kred. ziem. nieok, | 97/71] 98175 
Aha e w oe m w. s4l-letnie | 97|75] 98/75. 
4% n n n a LJ n 56-letnie | 96/4(| 91|— 

ill. Obligacje I pożyczki. 
4/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . | 97/74] 98/75 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1878 a” —|-| —- | 
40/, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . || 97/50] 9+ |50 
4%/, Pożyczka miasta Lwowa, . . « « | 95| 5f 96175 
50/, Obligacje komunalne Banku kraj, 102125] 10:125 
41o n s za . „ |C0G-| — |= 
0/ę ,W 4 " r „ om5 ae A A 
40/, Obligacje kolejowe M » stuk s |dc] 98/50 
IV. Lesy. 

Losy wiasta Krakowa . . . . . . „, . |2]-] £8|— 
" » Stanisławowa „ . , . . a a |E 55|— 
V. Akcje. 

Akcje Banku kredytowego we Lwowle . . = ani (= 
Š „ hipotecznego „ . „ | 81|- B85/— 
A „  Galie. dia h. i p. w Krakowie $x 750] 217150' 

» kolei Karola Ludwika. . . . . . WH. [212/50 


„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 


jes 25]2c5 


Kursy są notowane bez kuponu biezącego, «tóry się 
oblicza osobno. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi ed redakcji, 
która też za nig odpewiedzialności nie przyjmuje. 
CEE. = 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieioietni specja llsta chorób skórnych, wenerycznych, narząd 
moczowego | pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej l. 55. (dom 
go Knlczy ńskiego) od 1U—12 i od 3—5, wył. dla kobiet. 
od godziny 2—3. 1705 4 


Najlepszy napój do picia. 
podczas niebezpiecznych epidemij jest w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medycznie polecony 


M ĘSSWUBLER 


Jest zupełnie wolną od wszelsich  oryanicz- 
nych substancyj, a w miejscach, gdzie woda 
jest wątpliwej dobroci tak w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na- 

f pojem. X. 


— c 

w srednim wieku, mogąca przed- 
Polka stawić najchlubniejsze polecenia wie- 
lu domów, poszukuje zaraz miejsca do wychowa- 
nia dzieci, a w razie potrzeby może się także zająć 
gospodarstwem domowem, lub przyjąć towarzy- 
stwo dla młodej osoby lub panienki. Adres: L. £. 
Kraków, ul. Wielopole Nr. 1., parter, pierwsze drzwi 
na prawo. W domu codziennie od godz.11—12 w poł. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kruków, Rynek 18. 2439 


APTEKA E. HELLER 


s skła materiałów aptesnyod- — Kraków Grodzka 22 


2438 poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

i ; na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ot. rumbarbarowe 
Wina lecznicze chinowe, z chiną i żelazem. pepsynowe, z CASCar4, condurange, 
Ziółka piersiewe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdriwe 20 el, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerjejiść . 


<a A O 


Nr. 179 


F, WOJCICKIEGO 


qestanrecja w Hotem Pollera 
W KŁAKOWIE 
Niedziela dma 7 Sierpnia 1898 
Obiad zn Í zir. 2446 
| Zupa z kalafiorów 
| Conso «me pot au feu 
| Rosół z wermiszolem 
( Jajka a la Fedor'a 
J Łosoś z wody » masłem 
| Krokiety de Gibier 
Szt. inięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 
| Gęś z jabłkami 
Kotlet pożarski 
mozbratel maszynowy 
Krem czekoladowy 
„ ) F-sol<a szparagowa 
Galaretka 
Bei — Owoce — Kawa 


EL 
RL 


74 


"4 


$sallileg <Vrwnego wyrobu klg. 5 zł 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 
J. Radziszewskiego 

i Spółki 4e 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 


przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


„(GŁOS NARODU.* 


UWVoalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie, 
INFecesery, torebki do podróży 
| i ręczne, paski do pledów. 
P'ugilaresy i portmonetk i. 
JPapierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
L.ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
MLydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny 24 
pa~ poleca najtaniej "WB 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


OBUWIE 


orygigalne karlsbadzkie — z gwarancją 


za trwałość 


męzkie, damskie i dziecinne g 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie - 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 
, 


W. KKOSINSKJ 


„WSPIERAJMY UOD7IEŃ "RZPMYSŁ OJCZYSTY.. 


© Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy- 


w Krakowie, nlica Florjańska Nr. 17. 


e000000000/.0009660000FKINKEZOOEK KOKO 


Czwórka 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. pięknych młodych 


Ostrzeżenie. 

Protokołowany i zarejestrowany 
przez nas, a przez wielu najwybi. 
tniejszych znawców uznany jako 
adwaniajacy a zabijają“ y do szczę- 
tu zarazki «holeryczne, tyfusowe 
i inne, największeg» wzięcia uży- 
wający 


„Humus“ 


mımo krótkiego trwania naszego 
przedsiębiorstwa tak dalece się 
rozszerzył, iż niesumienna konku- 
rencja podrabia go już i naśladuje, 
za pomocą czarnych gatunków 
, torfu, o elężkiej wadze i usiłuje 
ofiarować wielu P. T. Magistra- 
tom i Osobom prywatnym natu- 
ralnie po tańszej cenie. 


Jaklem jest znaczenie „Humusu“ 
pod względem sanitarnym omówi 
Czasopismo gospodarczo-przemy- 
siowe „Hamus“ w następującym 
Nr., który wyjdzie dnia 1 sierpnia. 

Przeciw konkurencji szkodzacej 
maszej sławie, nośladującej nasz 


„Humus“ 


w celach zysku, wystąpimy Z ca- 
ta surowościa w musi prawa 0- 


chronnego dla marek ochronnych 
i patentów. 


„HUMU S“ 


Spółka Wyrobu patent. pro- 
szku roślinnego 
288273 5 


w Krakowie, 


Zarząd dóbr i lasów 
Tnszowskich w Babu- 
łach poczta Padew potrze 
buje zaraz 


Adjunkta lasowago 


względnie Rachmistrza 

z niższym egzaminem pań- 
stwowym lub szkołą gospo- 
darstwa lasowego, pięknem 
pismem w języku polskim i 
niemieckim. Pobory służbowe 
około 600 złr. gotówką ro- 
cznie, opał i wolne pomie- 
szkanie. 


arabów 
bardzo dobrana, maści szpa- 
kowatej. jest do nabycia w 
całości lub parami. Wiado- 
mość: Kasarnia Bernadyńska 
Kraków. i476 22 


Młody kawaler 
przystojny, życzy sobie wejść 
w zwiąski małżeńskie w inte- 
res lub gospodarstwo, posia- 
da pewien kapitał. Adres za 
dyskr. pocz. Ferdynand post. 
2475 24 


rest. Tarnów. 


Herbata z Brodów ! 


h e 7 
z 4 Ue: WE sera 
ADADAN 


Öd dawien dawna ze owe] dokreci | zapachu zwang prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ZAKŁAD 


pod zarządem 
JÓZEFA KULESZY 


Ś 


jak i na .prowincyę. 


K, Zieliński, optyk 


Kraków, Rynek A-B, 39 
WE poleca wielki wybór 
Sa: lornetek teatral- 
czity , T ) nych i polowych po 
A À bardzo niskich ce- 
nar" ~~ nach, s mianowicie: 
testralne czarno emal. . 
s niklowane 
5 aluminiowe . . . 
- oprawa z konchy , 
połowe czarno emal. e . . soe i 
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser* „ 
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylśser* „ 


„ 450, 


s S 4 u 


=: 


naprzeciw cmentarza w Krakowis. 


gjmnje się wszelkich robót kamieniarskich, 
brycznych i pomnikowycik według własnych 
Slub. dostarommych rysunków, tak w miejscu 


KAMIENIARSKO -RZEŹBIARSKI 


po zł. 3:90, 4:50, 5'25, 6-25, 
5-25, 5 50. 


, 


n 
> 6:75, 7:50, 8-—, 9-50, 
„ 6— 1 850 z kompas. 


Ceny rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych 


iz paskiem, 
Wani wodne budowlane długość 8 centimetr, . . . 


70 kr, 
1 złr. 


Miary 20-to metówe złr. 2:80 do 450; — Barometry od złr. 4—, 


Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50i 100. 


Fabryki 


w Coventry Eger 
(Anglia) 


Kraków, 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W BRODAOCH na pograniczu rosyjskiem, 
1 funt „Famliljnej* bardzo dobrej „, , . . . - 
1 funt „Melango de Meskaa* w oryg. opakow. najleps. 
1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlopezysh herbat kwiatowych . 


W.ADAMOWICZA | 


2445 


A TRE PREMIER CYKLE CL 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Doos 
(Czechy) (p. Norymberdze) 


Roczna produkcja 
Mi 60.000 kołowców. I 


Wyłączna sprzedaż 
u Antoniego Larischa 


1991 18 22 
przy ulicy Szewskiej L. 19. 


ER 


s 


2161 kg 


1.20 |*= 


2422 8 3lZaakomita „KAWA CEYLON" 5 kllo rranco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


T DORIS" W. B 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


BŁDOWSK.4G0, Magistra farm. i chemika 


poieza zasne s6 swej dobroci tutki wygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki Mija". — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


tutki „Noris* i pilnie «czyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Babędź*. 


„GŁOS NABODU". 
pe salonowe od 7 zła. do 50 zła. 


11 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 

ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 

ywaniki przed łóżka od 50 ct do 5:50 zła. 
Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 
Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi I okien od 2725 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do T20 zła. za motr. 

POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


W. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod I. £2 


naprzeciw hotelu pod „Kóżą*. 


łam opłacone. 


Zakład rymarsko - siodlarski 
Ludwika Makowskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna 32. 2461 26 
ma do sprzedania: Wolant mała używany w bardzo do- 
brym stanie. kilka par zaprzęgów używauych — polece 
również własnego wyrobu: ws4 ikia artykuły podróżne, 
myśliwskie, przybory na konie i do powozów, w dobo- 

rowych gatuokach, przyjmuje wszelkie reperacje. 


Potrzebny jest 1423 


KSIĘGARNIA 
chłopiec). K. Jakubowskiego 
do praktyki. Cukiernia Rohman i ` 


w Mat Saczu 
Hendrich w Krakowie. Sukiennico, 0SZU U ê ucznia. 
Pomocnik handlowy P yl 3 3 


z havd u korzsunego, pracujący w Materjał stolarski 


pierwszorzędnym handlu Jat 10. 
mający egzamin buchalterji po około 20 m: desek inaona 
3/4 Li 11⁄4” gruboeci baz sęków| 


neua) i prawa wskslowego. po- 

szukuje posady. — Zgłoszeni pod 

LL H, G -9 przyjmuje Dział in suchych do sprzedania — 
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Grojec, 
p. Oss ięcim, ZADABINA 


seratowy „Głosu Narodu*. 2471 
; d „M 
Wioska w pow. brzeskim 


SE Kra sikEg" 
Rolnik | 
przy głównym trakcie, 2 mil od 


w wioku lat 30, brunet, dla bra- j +20 
a c sód 2 - |Bt kolej. — i 
ku Czasu i znajamości poszukuje re m E A 
w ten sposób panny lub młodej |; jpwentarzew żywym i martwy. ; 
wdowy. mającej zamiłowanie do | bardzo tanio do sprzedania. Bliż- 
gospodarstwa. jako towarzyszkę | aza wiadomość w handu Jaig 
życia. Posag wymagany 3—4 ty- Ekiera Kraków, ulica Karme- 
siące, a to dla powiększenia go- | lieka L. 18 i 2462 25 
spodarstwa. Rzecz traktowana se- | ——<<<= — 
rjo. Fotografia pożądana, za któ- 
rej zwrot rę zy się słowem hono- 
ru. Listy tylko polecone adreso- 
wać $. S. 2. za okazaniem kwitu 
inserat, post rest. Krakow. 2451 


Piękna Willa 5 


piętrowa, z ogródkiem, na piętrze 
z prześlicznym widokiem, naprze- 
eiw parku Dra Jordana, obejmu- 
Jąca 10 ubikacyj, budynek gospo- 
darski zı st: jni, wozownią, sto 
dołą i mieszkaniem d a służby, o. 
gród owocowy, jarzynowy, i kwia- 
towy, obciążona długiem banko- 
wym, jest korzystnie do sprzeda- 
nia, potrzetna gotówka 6 OVO złr. 
Adres Jakób Barber, Zwierzyniec. 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 2433 


Roim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


Zdolny piwniczny 


równi-ż bufetowy oraz 
dwóch praktykantów 
z 2 kl. gimn., znajdą natych- 
miast umieszczenie w handlu 
po ficmą: Gustaw Zawa- 
da Rynek główny 33, pra- 
ktykanci, którzy byl w han. 
dlu mają pierwszeństwo. Ofer- 
ty nieuwzględnione pozostają 
bez odpowiedzi. 2428 33 


Ważne dla kapitalistów i przemysłoweć | 


Egzeknucyjna sprzedaż dóbr taburarnych Pawii 
kowiee z przyległościami, 


wraz z parową fabryką dachówek 


odbędz.e się duia 29 sierpnia b. r. o goizinie 1 
p'zed połudsiem w e. k. Sądzie krajowym w Krasowiq 
biuro Nr. 22. 

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilometry 
stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się nirprzebrana iloś 
znakomitej glinki. 2410 2 


5 IE 
q 
Tylko za 2 Guldeny 
rzesyłam za pobraniem pezb 
wem nię nie brzmiącą elegancki 
CY TRE akordową z 2y stru 
nami, 3 manuałami, ' trzy macz 
not, p'erścionkiem, kluczykiem 
kartonem i szksłę według które 
w przeciągu | godziny bez nau 
czyciela i zna.omości nut najpigs 
kuiejsze sztuki wygrać możn 
gratis. Pudełko i porto 80 e 
W razie niepodobania, zwraca 
pieniąd«r. Zamawiać u Rober 
Husberg, Neueurade, Niemcy 
Bardzo elegancka Cytra akor 
dowa z 6 manuałami. 23 stru tatki 
i dotyczący ni przyborami 4. zb 
50 ct., pudełko i porto 80 et, 


Æ 4 
willa 


z ogrodem 


w pięknem, suchem, poł 
dniowem położeniu na Źwie 
rzyntu, Z wszelkiemi wyga 
dami, oranżerją  cieplarni 
oficyną, stajn'ą, wozownią, L 
cownią i tp. zbudowana jeg 
do sprzedania. 
Refiektanci (nie pośredniej 
raczą się zgłosić do Dział 
ogłosz-ń „Głosu Narodu* J. 
uielońska Nr 7. 2181 9 1 


=> 


Dla łatwego wyboru tutek, po 
cam: Tutki „Mais Nama*, „Maj 
Albert“, biało „Neris” do lekkia 
tyton Tutki „Mals Wallis", „ 
de ¥-r.- do tytoni średniomoc 
Na Żądanie przesyłam s<RZY. 


w Xr"kowie, 
Poselska 1. 20. 


2437 


„WSPIERAJMY C(DZEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. Nr. 139 


„GŁOS NARODU". „GŁOS NARODU“. 


Farby gee do użycia gotowe, Farby olejme do podłóg, Farby lakierewe szybko schnące, Lakiery 


f 2i Sp j łk R e EE łooo ETWER ZWEJ 
m m © zi 
i ul Cement, Gips sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne, Antirzerniion, harbolineum, Tektury 
smołowe do pokrywania dachów, Sumoławiec gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad. 


uraztynowe oraz spirytusowe do podłóg, Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg, 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B, Proszek na owady „Zacherlin*, Proszek zamorski Andela, prcszek perski na wagę, Tymktura przeciw pluskwom, 
polecają po cenach najumiarkowańszych : Papier Lp i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liscie paczulowe, Papier naftalinowy, 


Saszetki naftalincwe, Kamiora. Pieprz biały przeciw moiom, Środki przeciw myszom i agczurom, Srodki do doalafekej: 


LINOLEUM, CERATY, ROGÓŻKI, CHODNIKI, | PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 


Oliwa do maszyn „Lecer“ — Smarowidło d| OQTI w a | kaukaska |Sinny kamień (Witril miedzi) do bojcowania 

osi — Pasy do maszyn, Nityi Sruby — Gur- do maszyn rolniczych przenicy. 

ty i Węże parciane — Artykuły technicznei Nro 1, złr. 28.— Nro 2, złr. 24.— Cebula morska na myszy polne i do- 

gospodarcze — Oliwa rzepasowa — Latarki Nro 3, zir, 22.— Nro 4 złr. 18.— 
stajenne i ręczne. | za ICO kgr. loco Kraków, | 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
D WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIECO| m ni +00 ść 


mowe. 
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. 


Do mego handlu korzenne- 
go i materjałów może być 
przy jęty 


praktykant 


Panienki obywatelskie 


uczęszczające do szkół, znajdą tro- 
skliwą opiekę przy rodzinie inte- 
ligentnei. UI. Filipa L 10 parter. 


w Krakowie, Rynek 3 


otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA KATECHETYCZNE 


Przekład z niemieckiego. 


Dom handlowy Jan Janiga 


Kraków, Rynek główny L. 4-1 


założony w roku 1880, 


Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy 
surowej od złr. 1:40 do złr. 2-20 za klgr. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
Frey handlu pokoje do śniadań. 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


Krakowie, przy ul, Szewskiej L. 2. 
POLECA : 
Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
ryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
stniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstesown fjszę na podarki, 2444 

Wszelkie naprawy uskutecznla z jednorocznem porę- 
ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


—| W Niedziele i Święta zamknięte. |-- 


BE” Już opłatnie%% 


do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 


Superfosfat (8th gaz": * kaj. 


y 20/, azot, 12%/, kw, fosf. roz. 4:68 EJ 

407 l ostne: ” 200 n ? 5:80 © 

3/4 n 0% " " 4:38 

Najściślejsza gwarancya, na podstawie analizy kontrolnej, 


bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
wozów sztucznych. 2412 5 0 


Dogodne warunki: Proszę w własnym interesie 


zażądoć cennik i broszurę o 
użyciu nawozów sztucznych, Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


w Krakowie. — Biuro i-sze nadawcze Karmelicka 2l. 


n 
i 


a 
© 
2 


Marka OGhronaa 


© wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 
na wszystkie niedziele i święta w ciągu 2 lat rozłożone 
opracował ka. Jan Ewangielista Zollner. 
2435 
Tomów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 675, pocztą o 42 ct. więcej. 


© |.PORTER ANGIELSKI Baroiey & Perkins w Londynie. | © 


Bòm EUM 


poleca swój Wlelki Skład towarów korzennych, |& 
Koniaku. Rumu, Wódek krajowych ! zagraniczn. |* 


J po Jeje OFYSJOJ 


© PIWO plizneńskie, Kulmhacher | bernońskie. 24491 €p 


2502 1 
ESSBGOGSGSBSSGGOŚGSCĘ 


= 


der practische Zahnarzt Johann Marcellus 
Pomierski 

wohnhaft zu Breslaŭ (Tauentzinstrasse 24) 
Sohn des Gutsbesitzers Johann Pomierski 
wohnhaft zu Neukirch und dessen verstor- 
benen Ehefrau Barbara geborenen Kozłowska 
- zuletzt wohnhaft zu Neukirch 


2. und die Marie von OQświecimski (ohne be- 


sondere Stand) 

wohnhaft zu Krakau 

Tochter des verstorbenen pensionirten Amts- 
gerichtsraths Conrad von Oświecimski zuletzt 
wohnhaft zu Krakau und dessen Ehefrau 
Melania geborene Góra wohnhaft zu Krakau 


die Ehe mit einander eingehen wollen. 


Die Bekanntmachung des Aufgebots hat in den 


Stadten Breslau und Krakau zu geschehen. 


Kempen, Reg. Posen, am 4-ten August 1898. 


Der Standesbeamte. 
In Vertretung 
Wischanowski. _ 


ZER ET: 


Już wyszedł |-szy zeszyt 


Brandes Polska 


cena 50 ot., u przesyłką 55 ot. 


Całość wyjdzie w 6—7 zeszytach, objętości 

przynajmniej 3 arkuszy. Do ostatniego zeszytu 

dołączonym będzie portret i list Brandesa do 
tłómacza. 2489 1 2 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nakładem H. ALTENBERGA we Lwowie, 


Q 
PE E TE 


Mam kilka domów 
(własnych) w Półwsiu i Zwierzyń- | 
cu, obciążonych długiem banko 


Praktykani 


4 5 2429 2 2 


znajdzie zaraz umieszczenie w 


wym, z wszelkiemi ułatwieniami kpa 5 
dia kupujących do sprzeda handlu korzeni i Win HM. 


mia. — Jakób Barber na Zwie-| Fritscha w Krakowie. 
rzyńcu. 2289 | 


Fr. Lenert Sławkowska 6 Tamże fortepiam krótki uży 


w Krakowie. 2495 13 


Kareta i dorożka Lohne- 
ra do sprzedania. 


Kareta prawie nic, dorożka, mało 

używana, z powodu że się stały 

zbyteczne, są niżej połowy ceny 

do pozbycia. Bliższej wiadumości 

udzieli „Zarzad dóbr Umieszcz*, 

poczta, kolej i telegraf: Tarnowiec 
2498 143 


Cegielnia 
pierścieniowa francuska 


Polaka w Jaśle 


poleca dremy doborowej jako- 
ści 11/, 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerberski, 2499 14 


Z pocsątkiem roku szkolnego 
przyjmuję na mieszkanie 


Panienki 
uczęszczające do Zakładów nauko- 
wych w Krakowie, zapewniając im 
troskliwą opiekę i wszelką pomoc 
w naurach. domu konwersacja 
w obcych językach, Julla Szremer, 
Kraków, św. Jana 28. 2496 


Do wynajęcia zaraz! 


p. ul Radziwiłowskiej Nr. I9, pi 

kne mieszkania na parterze 4 lu 
5 pokoi z ogródkiem — p, ul. Sta- 
chowskiego Nr. 85, dwa pokoje z 
kuchnią na il p., 3 pokoje z ku- 
chnią w oficynie — p. ul. Krowo- 
derskie] Nr. 151, pokoj z kuchnią 
1 p. z wodociągiem. 2478 


"i | bursztynowo- 
DILZE | olejno-lakle- 
a rowa farba 
uznana jako nejiepszy środek do 
lakierowania podłóg, nieprześcig- 
niona co do trwałości, wy datności 
i połysku, — Bardzo łatwa do 
użycia —Wysycha pod gwarancją 
w przeciągu 6 godzin. 
na a ddd ao 20 


Farba spirytusowo-laklerowa do : 
pirytuso 40. 3 | odstawiać na godzinę 7-mą Zradą 


podłóg, firmy 
Christof Schramm 


wysycha w przeciągu jednej go” 
dziny, — Wyłączny głowny skład 
w Krakowie u firmy 

Reim i Spółka 
Rynek gł. 37. — Lina A—B. 


wany do sprzedania. 2497 


Urzędnik 


gospodarz, kawaler, lat 33, ma- 


jący dobre stanowisko, niemające 


znajomości Pań, poszukuje 
na tej drodze żony. Panny lub 
młode bezdzietne wdowy, gospo» 
darne, przyjemnej powierzciiowno- 
ści, mające posagu 3 000 złr. z0- 
chcą łaskawie nadesłać swe adresy 
(jeżeli możebne z fvtogiafją) pod 
lit. „C C. post. rest. Jarosław.* 
Dyskrecja rzeczą hono u. Agenci 
wykluczeni. 2492 1 3 


Pisarz ekonomiczny 
młody, z praktyką gespodarczą. 
w większym majątku, wolny oq 
wojska, poszukuje posady. 
Adres: L. R. Wzdów. 24:31 % 


zarządca 


katolik, zdolny 1 energiczny, 
z kaucją — potrzebny 
od N. Roku 1899 w więkń 
szem mieście. 
Zgłoszenia listowne do Za 
rządu parowego browar 
w Limanowy. 2490 1 3 


Dwa folwarki 


do wydzierżawienia 
jeden o 320 morgach, murowane 
budynki, blisko kolei, zaraz dQ 

wydzierżawienia, 2494 
drugi o 800 morgach, przy do: 
brej drodze i z dobrymi budyn 
kami, od 1-go marca 1899 roku 

do wydzierżawienia. 

Wiadomość u notarjusza w Tar- 
nowie Dr B, Brzeskiego, 


200 litrów mleka 


dziennie, 
potrzeba Zarāz- 
Dwór, mogący żądaną ilość stale. 


do Krakowa, znajdzie na lať kilka 
pewnego odbioreg z kaucją, Oterty 
z podaniem ostatecznej ceny Ppro-` 
szę możliwie najprędzej nadsyłać 
pod adresem: „Mleczarnia 200 
poste rostan*e Kraków“ za OkKazą. 
niem kwitu inseratowego. _ 2467 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


Qdznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c.k. 
Ministerstwa handln. 


AWEL 


Krajowe Towarzystwe 


tkackie wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 
ii , Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i pędzie w rękach czytelników z naj- 
T rzą a odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował Ę 
w Krośnie trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa» Eg] 


trzonego nader hojnie w wyborne aktnalne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
Jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- $$. 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 
rocznie 4 złr. = 1662 

Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 

W mieście: Na prowincji: 

Półrocznie . . . . . Bzłr ZB ct. Bamio a n es e gar BA a | 


: A 5 zh. 50 ct. 
Kwartalnie . . . -« . 1, 25, Półrocznie . . , Półrocznie . , R = 
0a NE AZ 4 | Kwartalnie . , Tepo - 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy grudnia do Administracji Waw Narodu Kraków, Garbarska 7. 
WAZY, : ZW - 


poleca Szan, P.T. Publiczności sweg: 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 
broci, rgeznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od afySczych do najcieńszych web 
bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i adamaszkowyna 
z dostarcza kompletne i najtańsze 


EF wyprawy ślubne. "TRy 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do me (poczta, te- 


Za granicą: 


Rocznie . , , 


maf i stacja kolejowa w miejsca). 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 
Potrzebne w każdym 


be w każdym „RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“ 


1 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 ct. — wydane nakładem: 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.) 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


r j 


Właścicielka i wydawczyni: Józeia Rogoszowa. 


